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EDWARD A. FISHER, 

mi i msi sm P0K0JBI
KANCELARYA:

Rog.HALSTED I MADISON ULICY 
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od ^>ej rano do Gej 'wieczorem.
Mieszkanie'. 305—Ylth St. w bliskości Hahted.

Na wszystkie Funkta

AMERYKI
606 sliireel;

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania. _ ..
Dzieci do lat dwunastu płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca sie nic.

Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie 1 prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:

P0 NAJTAŃSZYCH CENACH

na najlepszych

JAlIN barzynski,
B. 125 ST. PAUL, 

Howard Co. Kebraska.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Dureń 

E. Memory, właściciel.
Przyjdźcie i przekonajcie się.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje sie

Milwaukw talie,
blisko Noble ulicy.

Teo. M. Helinski, 
Notaryusz Publiczny.

Wyrabia wszystkie prawne papiery, pośredni
czy zwłaszcza przy sprzedawaniu gruntów w poi-, 
ekiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wisconsin. Jest tu już do 80 familii Polaków, 
kościół polski dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do mąki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj
tańszych cenach- Adres jest:

TEO. M. HELINSKI, 
Poniatowski

Marathon Uounty Wis.

albo: W. SMITŁSKI,
<>06 Noble str.
CHICAGO, 111

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTiO Wb STIGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją Tvy- 
płacić.

BU mm KMT
JOHN

w St. Paul, Howard, Co., Nehraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nehrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Ńebraska

L. B. 125

MENEELY BELL F0UNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów’, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxr

MENEELY & GO., WEST TROY N. Y,
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KALENDARZ:
CZWARTEK 30 Marca —- Kwiryna męcz.
PIĄTEK 31 Marca - 7 boleści NMP B, i K. 
SOBOTA 1 Kwietnia — Hugona b. i Teodora p. 
NIEDZ. 2 Kwietnia-6 Fostu Kwiet.Francisz.ka. 
PONIEDZ. 3 Kwietnia - Ryszarda bisk. wyz. 
WTOREK 4 Kwietnia — Izydora bisk. wyz.
ŚRODA 5 Kwietnia--Wielka. Wincentego Cud.

Przegląd Tygodniowy,

Chicago, 29 Marca 1882.
Ciężką stratę poniosły Stany Zjedn. 

przez śmierć jedynego swego poety Hen
ryka W. LongfellaiD) który umarł na za
palenie błony w Cambridge ubiegłego 
piątku w 75 roku życią swego. Longfel- 
Iow urodził się 27 Lutego 1807 w Port- 
land, Me. i po świetnych studyach, odby
tych w Bowdoin-College w Brunswiku, 
19 lat stary młodzieniec został powołany 
na profesora nowszych języków w tern 
samem- kolegium. Trzy razy zwiedzał 
Europę. Później był profesorem przy 
uniwersytecie Harwardskim. W roku 
1854 złożył tę profesurę i odtąd oddał się 
całkowicie naukom i poezyi. Z licznych 
utworów jego wspominamy kilka najpo
pularniejszych: Outre-Mer, llyperion, 
Evangeline, The golden Legend, The 
song of Hiawatha, The Courtship of 
Miles Standish, Flower de Luce, J New 
England Tragedies. Przetłomaczył także 
Dantego “Boską komedyą” na język an
gielski.

Longfellow był jedynym poetą rodzin 
nym amerykańskim i po Byronie najzna
komitszym.

Kongres.
W senacie pomiędzy wielką liczbą 

nowych wniosków i popraA.vek najwa
żniejsze są następujące: Komisya do 
spraw rolniczych zdała przychylny ra
port o wniosku, podług którego wy
dział rolniczy odtąd samodzielnie ma 
być urządzony, czyli ma być utworzo
ne samodzielne ministeryum do spraw 
rólniczych. Komisya do melioracyi rze
ki Mississippi i jej rzek pobocznych 
wniosła o 6 milionów dolarów apro- 
pryacyi na ten cel.

W izbie posłów — po przyjęciu bilu 
chińskiego sypały się gradem nowe 
wnioski, poprawki, specyalne prawa, 
wynagrodzenia itp., ale przez cały ty
dzień nie uradzono nic wspomnienia 
godnego.

Z Washingtouu.
Składki na familią Masona wynoszą 

już blisko 5000 dolarów. Petycye o 
jego uwolnienie nadchodzą z wszystkich 
stron do prezydenta. Chicagowska pe- 
tycya, którą exald.erman Jonas zebrał, 
ma 120.000 podpisów. Jednakże dotąd 
nie uczynił prezydent żadnego kroku 
na korzyść Masona i nie uczyni podo
bno, dopóki Guiteau nie będzie powie
szony.

— Senat potwierdził następujące no- 
minacyc prezydentowskie: Samuel Blan- 
ęhard z New Yorku na sędziego najwyż

szego trybunału; Alex L. Morrison z 
Chicago na marszałka St. Zjedn. w New 
Mexico; Emery O. Branchamp na konsu
la w St. Gallen, Szwajcaryi.

— Proces przeciwko Starroutnikom 
miał się rozpocząć w poniedziałek, lecz 
został znów odłożony na tydzień z tej 
przyczyny, że obwinieni zamiast się sta
wić na termin nadesłali oświadczenie, iż 
jeszcze nie są gotowi. Dzisiaj zrobiono 
wniosek o. skasowanie całej skargi.

Illinoiska legislatora zebrała się w nad
zwyczajnej sesyi do Springfieldu i rozpo
częła w czwartek obrady swoje. Za przy
czynę zwołania tej nadzwyczajuej sesyi 
podał gubernator, że kraj Illinoiski ma 
być podzielony na nowo obwody sena
torskie i na nowe obwody poselskie. 
Przedmiotem narady ma być także odstą
pienie kanału Illinois-Michiganskiego na 
rzecz Stanów Zjednoczonych. Dalej w 
orędziu swoim wspomina gubernator o 
potrzebie rewizyi praw karnych Stanu 
Illinoiskiego, aby winowajcy prędzej i 
skuteczniej za swe przewinienia kary po
nosili. Mianowicie gubernator oświadcza 
się przeciw dotychczasowy systemowi są
dów przysięgłych i radzi, aby legislatura 
prawo wyznaczania kary za przewinienia 
odebrała przysięgłym a oddała takowe 
sędziemu.

Legislatura po zorganizowaniu się i przy
jęci u orędzia Gubernatorskiego rozpoczę
ła regularne posiedzenia swoje w piątek 
z rana. W senacie wniósł Fuller, aby 
wybrano komisyą z dwu senatorów i 
trzech posłów do zrewidowania prawa 
karnego, a Kelley przedłożył wypracowa
ny przez siebie plan nowego podziału ob 
wodów kongresowych.

W Minnessocie senat stanowy, po 
10 tygodniowem śledztwie złożył sę
dziego St. Julien Coxa z urzędu sędzio
wskiego dla pijaństwa.

Obie izby legislatury Wisconsińskiej 
równocześnie radziły nad nowym po
działem kraju na obwody legislaturne. 
Senat przyjął prawo, aby powiat C’lark, 
zamiast do osmego został do dziewią
tego obwodu przydzielony. Obie izby 
zgodziły się na apropryacyą 200.000 
dolarów, w celu powiększenia kapitolu 
stanowego.

Gubernatok Nebraski zamierza zwo
łać legislaturę nebraskowska w kwie 
tniu na nadzwyczajną sesyą.

Izba poselska legislatury Massachus 
settskiej przyjęła wniosek do prawa, na 
mocy którego kobietom wolno jest wy
stępować w roli adwokatów pr^ed są 
darni, _________

Powodzie.
Wody w dolinach Mississippskich 

niestety wciąż jeszcze się podnoszą. 
Rzeka Mississippi na tysiąc mil długo
ści i 25 do 100 mil szerokości wygląda 
jak jedno wielkie jezioro. Nędza w 
okolicach zalanych jest nie do opisania 
i nie ma nadziei, aby wody prędko u- 
stąpiły, bo z północni ej szych okolic 
wciąż deszcze i śniegi spadające po
większają wylew. Minister wojny wy
znaczył znowu 300.000 racyi dla Loui- 
siany, 250.000 racyi dla Mississippi i 
10.000 racyi dla Arkansasu. Amery
kańskie towarzystwo Czerwonego Krzy
ża zajęło się ratunkiem poszkodowa
nych i zbiera dla nich ofiary w pienię- 
dzach, odzieży, żywności i sprzętach 
rolniczych.

Strajk,
Jeżeli się nie mylimy, to rok bieżący 

będzie rokiem strajków wielkich i li
cznych. Początek zrobili robotnicy kole
jowi w Omaha i górnicy w kopalniach 
węgla w Pennsylvanii i Marylandzie. 
Głownem znamieniem tegorocznych straj
ków’ nie tyle jest żądanie podwyższenia 
płacy, jak właściwie robotnicy starają 
sie, aby zatrzymali dotychczasową płacę. 
Przy wielkiej drożyznie, jaka obecnie pa
nuje, życzymy z serca robotnikom, aby 
usiłowania ich, dopóki w legalnej drodze 
się dzieją pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem. Ale czy w każdym pojedyń- 
czym przypadku dopną swego celu, tru 
dno przepowiedzieć. Emigracya świeża 
z Europy liczniej jeszcze przybywa niż 

w ubiegłym roku, a zarobku widocznie 
ubywa więcej niż przybywa. Stosunki się 
tak składają, że fabrykanci i wielcy przed
siębiorcy będą musieli zniżyć płacę albo 
całkiem zaprzestać roboty, jeżeli nie bę
dą chcieli popaść w bankructwo. Weźmy 
na uwagę sprawę górników Pennsylran- 
skich i Marylandzkich. Nadzwyczaj ła
godna zima sprawiła, że wielkió masy na
gromadzonego węgla kamiennego pozo
stały nie użyte i wystarczą jeszcze na 
długie miesiące. Wskutek tego właści
ciele kopalni oświadczyli, że zmuszeni są 
zniżyć dotychczasową płacę 65 centówr od 
tony na 50 centów. Robotnicy protestu
ją, — i mają prawo do tego; ale cóż? — 
właściciele mówią: “my możemy wytrzy
mać strajk, i jeżeli w ciągu następnych 
miesięcy nie będziemy dobyw ać świeżych 
węgli, to tern lepiej dla nas, bo nagro
madzone obecnie zapasy będziemy mogli 
po wyższych cenach przedawać.” Choćby 
się tu strajkujący gwałtów dopuścili, to 
tylko pogorszą położenie swoje. Nie ma
my nic przeciw strajkom, jeżeli takowe 
dzieją się w granicach prawra krajowego 
i pragniemy zawsze aby biedna robocza 
klasa nie stała się celem wyzyskiwania 
nielitościwych bogaczy; ale strajki ro
botnicze są zawsze gwałtownem tylko 
środkiem ratunku i kończą się zwykle z 
szkodą słabszego.

W Chicągo zapowiadają ogólny strajk 
na Maja. W Troy N. Y. przez strejk 700 
gieserow straciło robotę 20.000 robo
tników.

W FrakIyn,*Utab, zastrajkowało sto 
robotników w giserni Horn a, i popełnili 
tę niedorzeczność, że opanowali fabrykę.

Wypadki.
Może wskutek zimniejszego powietrza 

zaczyna ospa po całym kraju na nowo 
się szerzyć; w Bethlehem, małem mia
steczku w Pennsylvanii, w’ ostatnich 
dniach zameldowano przeszło 200 wy
padków ospy. I w Chicago ospa w o 
statnim czasie więcej ofiar porwała niż 
dawniej.

— Pozasłużbowy Contrę admirał Gu
staw H. Scott - umarł w New Yorku.

— Republikanie miasta Milwaukee 
mianowali byłego gubernatora Harriso 
na Ludingtona na kandydata do urzędu 
burmistrzowskiego.

— W zeszłym tygodniu zaszło w 
Stanach Zjednoczonych 115 bankructw.

— W Superior Court miasta San 
Francisco, stawiono zeszłej soboty kilka 
chińskich kobiet, które dnia poprzednie- 
go przybyły tamdotąd na angielskim 
parowcu “Anjear”, a które policya po
chwyciła dlatego, że je uważała za pro 
stitutki. Przy śledztwie zeznał kapitan 
okrętu Anjear, że amerykański konsul 
Mosby w Hongkong wcale nie prze
szkadza emigracyi Chińczyków do Sta 
nów Zjednoczonych., ale owszem tako
wą popiera. Na dowód twierdzenia 
swTego kapitan okazał kilka formularzy 
zaopatrzonych naprzód pieczęcią i pod
pisem konsula, jakiemi tu przybywający 
Chińczycy legitymować się mąBzą; w 
formularze te wolno było nazwiska 
wpisywać stosownie do potrzeby.

Z miasta.
W przyszły wtorek dnia 4 Kwietnia 

obierać będziemy urzędników miejsco
wych dla zachodniej części miasta: 
Supervisoka, Kolektora, Assesora, 
Klerka i obok tego dla każdego wardu 
po jednym aldermanie. Obory te wa
żniejsze są dla nas, aniżeli niejeden są
dzi, gdyż tylko przez wybór dobrych 
urzędników zapewnimy sobie, iż spra
wy nasze lokalne nie ucierpią. Założo
ny przed kilku tygodniami Klub Polski 
chciał w połączeniu z republikanami 
przeprowadzić wybór Polaka p. Józefa 
Gilmejstra na aldermana 14go wardu. 
Republikanie hie przyjęli tej propozycyi 
i postawili swego własnego kandydata, 
sądząc, że się bez Polaków obejdą. Czy 
dobrze zrobili, pokażą to wybory, dla 
nas Polaków tyle jednakże dobrego 
zrobili, że nas zwrócili tam, .gdzieśmy 
dotąd zawsze należeli i zawsze należeć 
powinni, to jest do demokratycznej 
partyi. Demokratycznym kandydatem 

na aldermana 14go wardu jest były al- 
derman Michał Ryan, którego 
Polacy dobrze znają, i który z czasów 
poprzedniego urzędowania swego na 
dobre zasłużył sobie imię. Radzimy i 
życzymy, aby Polacy 14go wrardu jak 
najliczniej w wtorek wystąpili i dopo
mogli do jego wyboru.

Sędzia Morrison, którego niejeden z 
nas pamięta z czasu uroczystości Krasze
wskiego, jakąśmy przed kilku laty odpra 
wiali w Aurora Halli, został przez prezy
denta mianowany Marszałkiem Stanów 
Zjedn. dla New Mexico i podziękował już 
za swój urząd sędziowski. O urząd ten 
ma zamiar starać się rodak nasz p. M. A. 
LaBuy. Życzymy mu powodzenia i ca 
łemi siłami poprzemy staranie jego. Bo 
rzeczywiście potrzebny jest dla nas sędzia 
naszej własnej narodowości.

W kościele św. Wojciecha na południo
wej stronie miasta W. ksiądz Jan Gratza 
kolektował zeszłej niedzieli na spalony 
kościół w Parisville, Mich, i zebrał 204 
dolarów.

■■ ■ ------ t . »

Policya schwyciła już obu morderców, 
którzy w nocy 3 Lutego zabili polieyanta 
Huebnera na Holt ulicy. Są to dwaj za
twardziali i wyćwiczeni w swojem rze
miośle zbrodniarze. Nazywają się James 
Trasey i Michael Rock. Rekognoskowała 
ich jedna kobieta, która w czasie mordu 
dobrze ich widziała i podobieństwo ich 
w pamięci zachowała. Grand Jury wyto
czyły im już proces, pomimo że zbrodnia
rze stanowczo się wypierają morderstwa 
tego. ----- - ----- — O--------_-  

Wiadomości z Europy.

Czy grożące niebezpieczeństwo wojny 
Europejskiej da się usunąć na czas pe
wien jeszcze, to chyba Bismark i Igna- 
tjew w tajnikach duszy swej wiedzą. Ty 
le przynajmniej jest pewna, że powierz
chownie car stara się o utrzymanie poko
ju. Dnia 22 bm. przypadła 85 rocznica 
cesarza Wilhelma i na cześć jego tak w 
Berlinie jak w Petersburgu odbyły się 
wielkie uroczystości. Przy tej sposobno 
ści car przesłał bardzo serdeczno pozdro
wienie telegraficzne do Berlina i odebrał 
też bardzo serdeczne podziękowanie od 
starego kajzera. W Gatczynie, gdzie car 
zabarykadowany strzeże się przed zama
chami nihilistów, zabrzmiała w dzień uro
dzin cesarza Wilhelma po raz pierwszy 
muzyka od czasu śmierci cara Alexandra 
II. Pomimo dobrych chęci cara względem 
żydów prześladowanie ich w Rosyi nie 
ustaje bynajmniej. Niedawno wypędzo
no z Moskwy 800 żydów dlatego, że nie 
posiadali paszportów i w Petersburgu 
nakazano wszystkim żydom, trudniącym 
się aptekarstwem, aby swoje apteki zam
knęli. Koronacya cara ma nastąpić na 
pewno w sierpniu.

Nihiliści ruszają się znowu i znów wdelu 
przytrzymano. Z przeobrażeńskiego pułku 
gwardyi aresztowano dziewięciu żołnierzy 
za związki z nihilistami. Alexander 
Buturlin, bliski krewmy policmajstra 
warszawskiego, wysłany już raz do Sy- 
beryi a później ułaskawiony, został 
powtórnie posłany tamdotąd. Karę tę 
łączą z odkryciem składu broni i ubiorów 
wojskowych, w których nihiliści przebra 
ni mieli wszędzie przystęp. Tak kilka 
osób podczas uroczystości św. Jerzego w 
grudniu, przybranych w ubiory rycerzy 
św Jerzego, chciało się zbliżyć do osoby 
cara. W Charkowie aresztowano więcej 
niż 60 osób.

I w Wiednia obchodzono uroczyście 
urodziny cesarza Niemieckiego. Wspo
minają także W’ Wiedniu, że car Alexan- 
der III. chce się osobiście widzieć z cesa
rzem Austryackim i że cesarz Franciszek 
Józef ma zamiar odwiedzić króla wło
skiego.

Arcykapłan blldaizmu, nazwiskiem 
Kitabataka z Tokio w Japonii, przebywa 
od kilku tygodni w Berlinie. Z powodu 
niezwykłego stroju towarzyszy mu na 
ulicy zawsze liczna gawiedź. Arcykapłan 
mówiącv dobrze po angielsku, nosi ob
szerną" aż za kolana sięgającą szatę, cie- 
mno-szarego koloru i oblepioną ze 
wszech stron pawiemi piórami. Szerokie 
buchaste rękawy sięgają aż po kolana, na 
głowie ma wysoki spiczasty kapelusz.

kronika Kościelna. .
Z Rzymu dochodzi wiadomość, po

twierdzająca najzupełniej fakt oziębie
nia stósunków dyplomatycznych między 
panem dr, Schloezerem i Kardynałem 
Jacobinim. Zdaje się, że Stolicę św. 
znużyły -wreszcie te nieustanne rokowa
nia i narady o zasadach władzy dys- 
krecyjnej, wśród których p. Schloezer 
nie dawał stałych i pewnych przyrze
czeń definitywnej rewizyi ustaw majo
wych. Z drugiej strony zdaje się być 
rzeczą stwierdzoną wypadkami, że rząd 
pruski żywił zbyt różowe nadzieje, że 
Stolica św. uzna nowy projekt kościel- 
no-polityczny za stałą ustawę polity- 
czno-kościelną dla państwa pruskiego.

Grzeczność i dyplomatyczna uprzej
mość Kardynała Sekretarza Stanu wpro
wadziła p. Schloezera w błąd, w któ
rym przez pewien czas z upodobaniem 
pozostawał — aż w końcu budzące się 
z dniem każdym w duszy jego wobec 
ściślejszych wywodów Kardynała wą
tpliwości zniewoliły go do wynurzenia 
ich kanclerzowi — który też zażądał 
bezzwłocznie jasnej decyzyi. Gdy ją p, 
Schloezer otrzymał — oziębienie stósun
ków było nieuniknionem następstwem. 
Zresztą już sam fakt, że rząd pruski 
przedłóż)ł sejmowi projekt do ustawy 
kościelno-politycznej, — uy? porozu^U- 
wszy się poprzednio ze Stolicą św., nie 
był zaprawdę dowodnem zaufania i 
szczerości intencyi księcia kanclerza.

— Ojciec św. przyjmował dnia 26go 
zm. 87 pątników belgijskich, po wię
kszej części Leodyjczyków (Liege), do 
których się przyłączyli żyjący w Rzy
mie Belgijczycy. Na posłuchaniu byli 
obecni Kardynałowie Ledóchowski, Pec- 
ci, Alimonda, Jacobini, Nina, Sacconi 
i Arcyb. Mermillod. Pątników prowa
dził dziekan leodyjski ks. Schoolmee- 
ster i adwokat Raikem. Przyjąwszy 
podany sobie adres, odpowiedział Oj
ciec św. po francuzku w tych słowach: 
“Cieszę się, widząc przed sobą wier
nych synów kraju, który mi jest wielce 
drogi. — Wspomnienia moje z lat 43 
—46, w których byłem w Brukseli nun« 
cyuszem apostolskim, rani boleść z po
wodu stósunków dyplomatycznych z 
Watykanem. Módlmy się o ich przy
wrócenie.” Wszyscy pielgrzymi uca
łowali nogi Ojca św.

— Z powodu smutnych zajść przy 
przewiezieniu zwłok śp. Papieża Piusa IX 
w dniu 13 lipca z. r., któremi Ojciec 
św. boleśnie dotknięty został, otworzyła 
redakeya rzymskiego pisma: Letture 
Popolari składkę na krzyż i łańcuch 
złoty dla Ojca św.

Dyecezye Polskie. Ksiądz Biskup 
kujawsko-kaliski wydał list pasterski do 
wiernego ludu swej dyecezyi, przeciw 
szerzącemu się coraz więcej między lu
dem pijaństwu osobliwie w pasie przy 
granicznym, gdzie znaczna część ludno 
ści trudni się przemycaniem okowity. 
Pasterskie to słowo, wystawiwszy jaką 
obrzydliwością w oczach Boga jest ten 
nałóg, jakie rozprzężenie wprowadza w 
rodzinach i rozterki między ludźmi, jak 
zaciera i kala obraz Boży wyrażony w 
duszy naszej, jak skraca życie, rujnuje 
zdrowie i mienie, wzywa do poprawy, 
do stanowczego porzucenia wódki, i do
łącza żarliwe słowo napomnienia do 
przemytników, aby swego niecnego za
przestali zajęcia.

— Ks. Emanuel Walter, proboszcz w 
Godziszewie, zmarł dnia 24 zm. Przez 
śmierć tę osierociała całkiem parafia 
licząca dusz 1741. PonieWaż śmierć 
nastąpiła w parzystym miesiącu, w któ
rym rządowi prawo prezentowania nie 
przysługuje, przeto w obecnych stósun- 
kach to probostwo nie może by<f obsa
dzono.

Norwegia. Wielkie wrażenie wywo
łało W ostatnim czasie nawrócenie się na 
łono Kościoła katolickiego pewnego 
uczonego, Dons nazwiskiem. Młody ten 
filozof, stypendysta przy uniwersytecie w 
Chrystyanii, z podziwu godną otwartością 
zaczął miewać odczyty na temat, że biblia 
nie może być jedynem źródłem wiary. 
Mimo to, że prelegent skłaniał się wido- 
cznie ku zasadom Kościoła katolickiego, 
udzielono mu i nadal stypendyum i to 
większe na podróż naukową za granicę, 
głównie z powodu wielkich jego zdolno
ści umysłowych. Od czasu wyjazdu jeszcze 
ani rok nie upłynął, a młody uczony wró
cił jako katolik. Pokazał to w wykładach, 
jakie miał nie dawno w mieście rodzin- 
nem Drontheim, gdzie naukę katolicką 
protestanckiej przeciwstawiał. Podobny 
wypadek zaszedł przed 24 laty. Uniwer
sytet berliński przekazał stypendyum na 
naukową podróż do górnych Włoch mło
demu uczonemu, który za dwie grunto
wne prace z dziedziny historyi kościelnej 
odebrał był nagrody. Wrócił on z Włoch 
c katolickiem usposobieniem i w jesieni 
roku 1858 złożył wyznanie wiary katoli
ckiej . Tym uczonym to Hugo Liemmer, 
teraźniejszy kanonik w Wrocławiu i pro- 
fessor przy tamtejszym uniwersytecie-.
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z Naszemi złączywszy, na tyle niedoma- ści, chociaż walki różne
gań o skuteczne starali się lekarstwo.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

ł Michał Heiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLicKą Gazetą, której zada
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta
nach Zjednoczonych.

ł Tomasz L. Grace,
Biskup w St. "mil.

Green Bay, Wis. 5 Lipca "880.
Zalecamy nimejszem wychodzący w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą KATOLicKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato
licką, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

ł Rupert Seidenbush,
O. B. Biskup.

ST PaUl, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i rszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj
ł J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

Najprzód tedy pouczajcie ludy jak 
najtroskliwiej, jak wielki to skarb wiarę 
katolicką posiadać i jak wielce potrze 
ba bronić ją siłami wszelkiemi. Ponie 
waż zaś przeciwnicy i wrogowie kato
lickiego imienia, aby tem łatwiej ludzi 
nieostróżnych w błąd wprowadzić, naj
częściej działanie swoje fałszywemi bar
wią pozorami, przeto wiele na tem za
leży, aby tajne i skryte ich zamysły zo
stały odkryte i wyjawione, — aby przez 
to wykazanie, do czego właściwie zmie
rzają i z jakich to powodów walczą, 
wzniecić zapał wśród katolików i skło
nić ich do mężnej i jawnej obrony Ko
ścioła i rzymskiego Papieża, — 
innemi słowy — “do obrony zbawienia 
swego.”

Dotąd bowiem zdaje się, że nie mało 
dzielnych ludzi, którzy bardzo wiele 
zdziałać byli mogli — w pracach tych 
nie dość byli energiczni i za powolni, 
raz dla tego, że się do tej pracy nie 
wzwyczaili, powtóre, że całego ogromu 
niebezpieczeństwa nie zrozumieli. Teraz 
atoli, kiedyśmy z doświadczenia poznali 
ducha czasu, byłoby rzeczą najzgubniej- 
szą znosić bezczynnie długotrwałą bez
bożników złośliwość i pozwalać na to, 
aby i nadal bez przesźkody nad chrze- 
ściaństwem dowolnie znęcać się mogli. 
Mędrszymi będąc od synów światłości, 
już i tak na wielkie porwali się rzeczy, 
a chociaż w małej znajdują się liczbie, 
to jednak chytrością i środkami matę 
ryalnemi nas przewyższają i w krótkim 
czasie wiele złego u nas nabroili. “Nie
chaj tedy wszyscy ci, co miłują sprawę 
katolicką, zrozumieją, iż nadszedł czas, 
aby się zabrać do czynu, a z letargiczną 
bezczynnością rozbrat uczynić, bo kto w 
bezpiecznej bezczynności zasypia, tego 
najrychlej spotka zagłada” (quum nemo 
celerius opprimatur, quam qui oecordi 
securitate quiescunt.)

Uprzytomnijmy sobie w duchu, jak 
się niczego nie lękała owa szlachetna i 
do czynów pochobna dzielność praojców 
naszych, których trudem i krwią wiara 
katolicka męzkiej dorosła dzielności. 
Wy przeto, Czcigodni Bracia, zachęcaj
cie ustających w pracy, ociągających 
się napominajcie, a przykładem i po
wagą Waszą wszystkich utwierdzajcie, 
aby dzielnie i wytrwale spełniali obo 
wiązki swoje, w których życie Chrze
ścian się objawia. Aby zaś ta rozbu
dzona dzielność była silną i coraz bar
dziej się rozwijała, należy starać się o 
to, aby kwitnęły i mnożyły się liczne, 
zgodne i pracowite stowarzyszenia, któ 
rych głównem zadaniem powinno być 
zachowanie i rozniecenie zapału dla 
wiary i innych cnót chrześciańskich. 
Takiemi są towarzystwa młodzieży, sto 
warzyszenia rzemieślników, towarzystwa 
zajmujące się zwoływaniem stałych kon
gresów katolickich, wspieraniem nędzy 
ludzkiej, święceniem niedzieli i dni 
świętych lub wychowywaniem, kształ
ceniem dziatwy z warstw najniższych 
— i inne tego rodzaju związki. Gdy 
zaś chrześciaństwu jak najwięcej na tem 
zależy, aby Papież rzymski w rządach 
Kościoła był wolnym od wszelkiego 
niebezpieczeństwa, przykrości i trudno
ści — przeto, ażeby osięgnąć ten rezul
tat, potrzeba działać, petycyonować, u 
żywać wszelkich środków możebnych i 
prawnych i nie spocząć, dopóki nam w 
rzeczy samej, a nie tylko pozornie nie 
zostanie oddana ta wolność, z którą nie 
tylko dobro Kościoła, lecz i pomyślność 
Włoch i spokój chrześciaństwa najści- 
Ślejszeuji jept połączony węzłami.

Następnie bardzo wiele na tem za 
leży, aby dobre i uczciwe pisma jak 
najwięcej i najdalej się rozszerzały. 
Zacięci wrogowie Kościoła przywykli

niechaj odważnie idą do boju, dla chrze- 
ścianina bowiem nie masz ważniejszej i

staczać muszą, I tszym Oblubieńcem Józefem, opiekunem 
boju, dla chrze- i patronem ludów chrześciańskich. Z

słuszniejszej przyczyny do podejmowa
nia trudów i znoszenia przykrości nad 
tę, aby nie pozwolić innym rozdzierać 
i krzywdzić wiary św. — Nie na to 
bowiem Kościół synów swoich zrodził 
i wychował, aby w dniach twardych i 
niebezpiecznych żadnej od nich nie o- 
trzymać pomocy, — żąda on przeciwnie 
od nich, aby każdy zbawienie dusz i 
bezpieczeństwo chrześciaństwa nad wy
godny spokój i prywatne korzyści prze
kładał.

Przedewszystkiem zaś, Czcigodni Bra
cia, zabiegi Wasze ku temu skierowane 
być powinny, abyście sługi Boże do
brze wychowywali. Jeżeli zadaniem 
Biskupów jest nie szczędzić jak naj
więcej starań około jak najlepszego 
wychowania całej młodzieży, to tem 
więcej pracować powinni nad kształcę^ 
niem kleryków, na których Kościół na
dzieje swoje gruntuje i którzy kiedyś 
stać się mają uczestnikami i pomocni 
kami w sprawowaniu najświętszych u- 
rzędów. Ważne zaiste przyczyny, nie 
zmieniające się z wieków przebiegiem, 
po kapłanach wielkich i licznych cnót i 
zalet wymagają; atoli wymagania na
szego wieku większe są i liczniejsze. 
W rzeczy samej obrona wiary katoli
ckiej, którą kapłani przedewszystkiem 
powinni mieć na względzie, jako spra
wę w czasach obecnych nader konie 
czną — wymaga nie tylko zwykłej i po 
nad mierność się nie wznoszącej nauki, 
lecz gruntownej i rozległej wiedzy, o- 
bejmującej nie tylko teologią, ale i fi 
lozofią — a wzbogaconej nadto naukami 
przyrodniczemi i historycznemi. Trzeba 
bowiem duchowieństwu pracować nad 
wykorzenieniem rozmaitych chwastów i 
błędów, podkopujących na' wielu pun
ktach podwaliny chrześciańskiej mądro
ści, a najczęściej walczyć przychodzi z 
przeciwnikami, we wszelki zaopatrzonymi 
rynsztunek, którzy do uporczywej i za
ciętej rozprawy z wszystkich rodzajów 
wiedzy chytrze broń prowadzą. Nadto 
gdy dzisiaj wielkie jest i bardzo roz
szerzone zepsucie obyczajów, kapłani 
przedewszystkiem cnotami i siłą cha
rakteru odznaczać się powinni. Unikać 
bowiem towarzystwa ludzi bynajmniej 
nie mogą, lecz przeciwnie same obo
wiązki ich urzędu do stosunków z ludem 
ich zniewalają, — i to w środku miast, 
gdzie wszystkie niemal namiętności w 
szalonym wirze się ścierają. Z tego się 
pokazuje, że cnota za dni naszych tak 
silnie w duchowieństwie utwierdzoBa 
być powinna, aby sama sobie za tarcz 
silną starczyła, i nie tylko wszystkie 
ponęty żądz ludzkich zwyciężyć, ale i 
z niebezpieczeństw, jakie ze złych przy 
kładów płyną, bez szwanku wyjść zdo
łali. Nadto nieuniknionem następstwem 
wydanych na zgubę Kościoła ustaw jest

równą usilnością prosić należy świętych 
Piotra i Pawła, wielkich Apostołow, aby 
wśród ludów włoskich strzegli owoców 
prac swoich od szkody, i aby imię ka
tolickie, które sami dla przodków na
szych krwią swoją zrodzili, dla późnych 
pokoleń świętem i nienaruszonem za-
chowali.

Ufni w niebiańską tych wszystkich 
pomoc, jako zadatek niebieskich darów 
i dowód szczególnej Naszej życzliwości 
udzielamy Wam wszystkim, Czcigodni 
Bracia, i ludom pieczy Waszej powie 
rzonym jak najchętniej apostolskiego 
w Panu błogosławieństwa.

Dan w Rzymie dnia 15 lutego r. p. 
MDCCCLXXXII, Papiestwa Naszego 
roku IV.

Leon Papież XIII.

KORESPONDENCYA

nadzwyczajne zmniejszenie się liczby 
duchowieństwa, tak że ' ’ ’ci, którzy za

walczyć pismami i dziennikami 
bronią do szkodzenia Kościołowi 
przydatniejszą. Ztąd to widzimy 
mnóstwo książek ohydnych, ztąd

jako 
naj- 

takie 
pod

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 30go Marca 1882.

OJCA ŚW. LEONA 
z Bożej Łaski Papieża XIII 

LIST OKÓLNY
do Czcigodnych Braci Arcybiskupów 
Biskupów oraz innych Ordynaryu- 

szów loci w Ziemi Włoskiej
Leon Papież XIII.

(Dokończenie.)

i

Oby Bóg odwrócił tak wielką klęskę 
— a wszyscy niechby uważnie zastano
wili się nad niebezpieczeństwami, które 
częściowo już nad Włochami zawisły, 
częściowo zaś grożą ze strony tych, któ 
rzy nie służąc publicznemu dobru, lecz 
jedynie korzyści sekt mając na wzglę
dzie, zacięty bój wiodą z Kościołem. 
Ludzie ci, gdyby się kierowali rozsąd
kiem i przejęci byli prawdziwą miło
ścią ojczyzny, aniby Kościoła w podej
rzenie nie podawali, aniby też nie usi 
łowali przyrodzonej wolności Kościoła 
uwłaczać, do czego ich właśnie owe 
krzywdzące podejrzenia przywodzą — 
lecz przeciwnie zamiast go zwalczać, do 
obrony jego i niesienia pomocy by się 
wzięli, i o to by się przedewszystkiem 
starali, aby Papież rzymski prawa swe 
napowrót otrzym^-. Rozpoczęta bowiem 
ze Stolicą Apostolską walka, jak z je
dnej strony szkodzi Kościołowi, tak też 
z drugiej z pewnością bezpieczeństwu 
Włoch tem mniej korzyści przyniesie, 
— o czem już na innem miejscu zda 
nie nasze wypowiedzieliśmy: “powiedz
cie, że publiczne sprawy Włoch ani się 
pomyślnie rozwijać, ani też długo spo 
koju zażywać nie będą mogły, jeżeli się 
godności rzymskiej Stolicy i wolności 
Najwyższego Pasterza — jak tego wszy 
stkie prawa żądają — zadość nie stanie.

Ponieważ zaś to jest najwyższe nasze

burzające i niegodziwe czasopisma, któ 
rych w szalonych napaściach ani prawo 
okiełznać, ani wstyd powstrzymać nie
zdolny. Wszystkie zamieszki i bunty 
lat ostatnich są zdaniem tych pism 
prawne i słuszne. Prawda w nich prze
kręcona, albo zohydzona; na Kościół i 
rzymskiego Papieża codziennie złorze
czeniami i fałszywemi zarzutami z naj
większą uderzają nienawiścią, a nie ma 
żadnego tak nierozsądnego lub zgubne
go zdania, któregoby jedno z nich nie 
odważyło się rozszerzać. Tej strasznej 
chorobie, która coraz bardziej się roz
szerza, jak najusilniej przeszkadzać na
leży; trzeba poważnie i surowo napo
minać wiernych, aby się jak najwięcej 
mieli na ostrożności i w wyborze pism 
z jak największą rozwagą i sumienno- 
nością postępowali. Dalej należy prze
ciw pismom niegodziwym zakładać pi
sma dobre, aby ten kunszt, który się 
tyle do zguby ludzi przyczynia, i do 
zbawienia ich błogo był użyty — i aby 
z tego samego źródła, zkąd zgubne wy 
dobywają trucizny, zbawienne płynęło 
lekarstwo. Życzyć sobie tutaj należy, 
aby przynajmniej w poszczególnych 
prowincyach utworzono w jakibądź spo
sób organa, pouczające chrześcian, jak 
ważne mają względem Kościoła obo
wiązki, — aby te publikacye były czę 
ste, o ile możności codzienne. Przede
wszystkiem zaś w pismach tych wyka 
zywać należy znakomite zasługi, jakie 
Kościół katolicki około wszystkich lu
dów położył; należy dowodzić, jak wpływ 
tego Kościoła jest pomyślny i zbawienny 
tak dla prywatnych spraw, jak i dla 
publicznych; należy zwracać uwagę na 
to, jak zbawienną byłoby rzeczą, iżby 
Kościołowi jak najprędzej przywrócono 
to stanowisko, które mn tak z boskiego 
założenia jak i dla publicznej ludów 
korzyści jak najsłuszniej się należy. Z 
tego też powodu potrzeba, ażeby ci, 
którzy się zawodowi publicystycznemu 
poświęcą, na następujące punkta zwra
cali uwagę: aby wszyscy jeden i ten 
sam cel mieli przed oczyma; aby jasno

sprawą Bożą do święceń kapłańskich 
przystępują, prace swoje podwoić po
winni, nadzwyczajną pilnością, gorli
wością i pobożnością nagradzając to, 
czego liczbie niedostawa.

Tego zaś żadną miarą z korzyścią do
konać nie będą mogli, jeżeli się nie 
będą odznaczali siłą charakteru, po
wściągliwością, czystością obyczajów, 
miłością bliźniego, gotowością i żarli
wością w pracach około wiecznego dusz 
zbawienia.

Do tego wszystkiego zaś potrzebne 
jest długie i pilne przygotowanie, nie 
łatwo bowiem, ani też szybko do takich 
prac przyzwyczaja się umysł. Ci zaś 
niezawodnie świątobliwymi i nieskazi
telnymi będą kapłanami, którzy w ta
kiej szkole od młodości ćwiczyć się 
będą i taki sobie zasób wiedzy zdobędą, 
że się do owych cnót nie tyle wyćwi
czonymi, — ile raczej stworzonymi zda
wać będą.

Z tych to powodów, Czcigodni Bracia, 
słusznie na seminarya duchowne jak 
największą baczność, troskliwość i czuj
ność Waszą zwrócić powinniście. Co

życzenie, aby chrześciaństwu żadne nie 
groziło niebezpieczeństwo, a stan obe- 

•cny we Włoszech groźne w Nas budzi 
obawy — przeto usilniej, niż kiedykol
wiek, Was Czcigodni Bracia, napomi 
namy, abyście gorliwe usiłowania Wi

i wyraźnie określili środki najbardziej 
przydatne i aby je w życie wprowadzali, 
aby nie pomijali milczeniem niczego z 
tych rzeczy, których znajomość jest ko
rzystna i pożądana; aby w tonie powa
żnym i umiarkowanym błędy ganili, to 
zawsze mając na względzie, aby przy- 
gana nie była zaprawiona goryczą i aby 
karcąc błędy, osób oszczędzano; na ko 
nieć powinni używać języka jasnego i 
prostego, aby ich lud łatwo zrozumiał.

Wszyscy zaś inni, którzy>4»rawdzi wie 
i szczerze pragną, aby pod osłoną ludzi 
zdolnych i za pomocą ich pism 1 pań 
stwo i Kościół w kwitnącym znajdo
wały się stanie — niechaj hojnością 
swoją te owoce talentu i prac publicy 
stycznych utrzymać się starają; a im 
kto zamożniejszy, tem więcej niechaj 
wpływem i majątkiem swoim do tego 
się przykłada. — Tym bowiem, którzy 
w zawodzie publicystycznym pracują, 
koniecznie w sposób powyższy w pomoc 
przychodzić należy; bez teg<» bowiem 
usiłowania ich albo żadnego mieć nie | 
będą skutku, albo tylko drobny i nie 
znaczny owoc przyniosą.

się tyczy cnót i obyczajów, to w mą 
drości swej najlepiej wiecie, w jakich 
naukach i przepisach młodzież duchowna 
ćwiczona być powinna. Co zaś do nauk 
wyższych, to list nasz okólny “Aeterni 
Patris” najlepiej drogę i metodę wska
zuje.

Ponieważ zaś w tak szybkim umysłów 
pochodzie i postępie wiele rzeczy mą
drych i korzystnych odkryto, które ko
niecznie znać należy, zwłaszcza, gdy lu 
dzie bezbożni, korzystając z wszystkiego 
cokolwiek użytecznego dla nich dzień 
przyniesie, ciągle nowe pociski na Ko
ściół miotać przywykli — przeto wedle 
sił Waszych starajcie się, Czcigodni 
Bracia, o to, aby młodzież, do służby 
ołtarza się gotująca, była nie tylko w 
naukach przyrodniczych więcej ćwiczona, 
aby przedewszystkiem znała te gałęzie 
wiedzy, które jakikolwiek mają związek 
z wykładem i powagą ksiąg świętych. 
Wiemy o tem dobrze, że do dokładnej 
znajomości nauk wyższych wiele rzeczy 
potrzeba, na których użycie w semina- 
ryach włoskich szkodliwe ustawy nie 
pozwalają. Atoli i tutaj stosunki dni 
naszych wymagają, aby hojnością i o- 
fiarnością swoją obywatele nasi zakła
dom takim w pomoc przychodzili. Po 
bożność i hojność przodków naszych 
znakomicie tego rodzaju potrzebom za 
radziła; a Kościół mógł roztropnością 
i oszczędnością dojść to tego, że opieki 
nad rzeczami świętemi i ich utrzymania 
nie potrzebował zalecać miłosierdziu 
swych synów. Ale prawowite i niety
kalne dziedzictwo jego, którego złość 
wieków ubiegłych tknąć się nie śmiała 
— burza dni ostatnich rozproszyła, — 
i ztąd to nowa powstaje potrzeba, aby 
miłośnicy katolickiego imienia hojność 
przodków wznowili. Francuzi, Belgij- 
czykowie i innych krajów obywatele 
świetne tej hojności i ofiarności dali 
dowody — godne jak największego i 
współczesnych i potomnych podziwu. 
Nie wątpimy też, że i Włosi ze wzglę 
du na publiczne potrzeby do tego wszy- 
stkiemi siłami zmierzać będą, aby się
okazali godnymi Ojców i z bratnich 
przykładów do naśladownictwa pochop 
brać będą.

Na tych to środkach, które wymieni
liśmy, w znacznej części nadzieję po
ciechy i bezpieczeństwa opieramy.

Ponieważ atoli we wszystkich zamia
rach, a mianowicie tych, które dla pu 
blicznego dobra bywają podejmowane, 
do ludzkich zabiegów przyłączyć się 
powinna pomoc Najwyższego — w któ 
rego ręku tak poszczególnych ludzi wola, 
jak też drogi i losy państw się znajdują:
przeto prosić jak najusilniej i
winniśmy Boga, we j rzyć

błagać 
raczył

asze
Chociaż zas w tern wszyslkiem na 

szym pub|icvs!,om gn»?a jakie przykro-

miłościwie na lak wspaniale* łaską jego 
ozdobione i wyposażone Włochy, i aby 
broniąc w tej kramie bez przerwy wiary 
kat-lickiej, która jest najwyższem do 
hrem, wszystkich niebezpieczeństw gro
źby zdała od Nas odpierał. Z tej też 
przyczyny Błagać winniśmy Niepoka 
lanej Dziewicy Maryi, Wielkiej Bożej 
Rodzicielki, Opiekunki i Orędowniczki 
dobrych zamysłów ~ wraz z Najświę-

prawa nie może się rozciągać na dzieci1 — Cesarz austryacki własnoręcznie
zrodzone z małżeństw mięszanych byłych podpisanym dyplomem wyniósł bibliote 
unitów z osobami innych wyznań, a za- w KaroJ
wartych po roku 1875, w ktoiym, jak 
wiadomo, gwałtem i przemocą przepędzo
no unitów na prawosławie. Takie dzieci 
mają być chrzcone i wychowane w rehgn 
prawosławnej na podstawie § 200 wzmian
kowanego prawa. Nowy to zamach na 
wolność sumienia podlaskich męczenni 
kęw, nowe srogie prześladowanie i odda
nie pod samowolą popów, ziejących nie
nawiścią dla wszystkiego co polskie, po
czciwe i dobre. Żarnało jeszcze anarchi
stom z nad Newy męczeńskiej krwi, 
przelanej przez unitów za wiarę ojców, 
więc trzeba rzucić się na garstkę niewin
nych dziatek. Unici jednak przetrwali 
najsroższe gwałty, więc i teraz mężnie 
zniosą to ukoronowanie dzieła ciemięz
ców. Europa ujmuje się za żydami w

Rzym, 4go Marca, 1882.
Dnia 3go Marca odbyło się solenne 

nabożeństwo w kaplicy Sykstyńskiei z 
okazyi czw7artej rocznicy koronacyi Le 
ona XIII.

Msza była śpiewaną przez Kardynała 
Alimonda — jednego z pierwszych Kar
dynałów przez Leona XIII kreowanych. 
Ojciec św. był obecny podczas nabo
żeństwa w tyarze i bogatej kapie, za
siadając jak zwykle na tronie po lewej 
stronie kaplicy, w świetnem otoczeniu 
całego dworu papiezkiego, św. Kole
gium Kardynałów, Arcybiskupów i Bi
skupów, przełożonych zakonów. Wielki 
mistrz kawalerów Maltańskich z dwoma 
kawalerami zajmował osobną trybunę. 
Inne trybuny mieściły poselstwa — 
trybuny dla dam przepełnione były pa- 
trycyatem rzymskim i licznemi cudzo
ziemkami, między którymi zauważyliśmy 
kilka Polek.

Śpiewacy kapeli Sykstyńskiej pod dy 
rekcyą znakomitego Mustafa, wykonali 
piękną Mszę na 8 głosów znakomitego 
kompozytora Allegri, oprócz tego Mot- 
letto i Benedyktus z chórami Bainiego.

Z powodu tej uroczystości, Ojciec 
św., nie zapominający nigdy o ubogich, 
10.000 fr. przeznaczył na jałmużny, o 
prócz tego kazał rozdać biednym 100 
łóżek i 2.000 lirów posłał do tak zwa
nych kuchni ekonomicznych, gdzie głó
wnie staraniem stowarzyszenia “mło 
dzieży katolickiej” za kilka soldów roz
dają objady.

Dwie mowy Papieża, jak zwykle, o- 
gólną uwagę ściągnęły i jakoby nowym 
murem katolicyzm wzmocniły. Tak w 
pierwszej długiej i energicznej odezwie, 
którą Leon XIII miał do ogólnego ze
brania kolegium proboszczy i kazno
dziei, jak i w drugiej mowie, którą 
podziękował św. Kolegium Kardynałów, 
składającemu Ojcu św. swe życzenia z 
powodu koronacyi, Papież wystąpił z 
całą siłą przeciwko nieprawości, która 
Namiestnikowi Chrystusa władzę odjęła, 
przeciwko sekciarzom stawiającym fałsz 
i zbrodnie na miejsce wiary i miłości, 
przeciwko burzycielom ogólnym, którzy 
by chcieli wiernych od kościoła oderwać. 
Z nadzwyczajną ufnością Ojciec św. 
na przyszłość spogląda, jakoby proro
czym duchem ożywiony, dowodzi, że 
byłoby szaleństwem mniemać, iż stan 
obecny utrzymać się zdoła.

Zeszłej niedzieli, jako w pierwszą nie 
dzielę Wielkiego Postu, Ojciec Piotr 
Semeneńko, jenerał Zmartwychwstań
ców, rozpoczął seryę kazań o męce Pa
na Jezusa. Niewyczerpana płodność 
kaznodziei, obfity w duchowne skarby 
przedmiot, nastręczyły Ojcu jenerałowi 
raz jeszcze słuchaczy przykuć do swego 
słowa. Jędrnym i obrazowym zara
zem stylem przedstawił godny zastępca 
Skargi filozoficzny podział pokusy (trzy
mając się ściśle słów Ewangielii), wy
jaśnił znaczenie grzechu, a ztąd natu
ralne przejście do Zbawcy rodu ludzkie
go, który swem Narodzeniem od grze
chu uwolnił, a męką swą chroni od 
pokus! Co piątek podczas Wielkiego 
Postu w polskim kościele św. Klaudyu- 
sza odbywa się droga krzyżowa, zakoń
czona błogosławieństwem Przenajświę
tszym Sakramentem. Nabożeństwo po 
wstępnej modlitwie rozpoczyna się śpię 
wem, który bardzo dobrze idzie tego 
roku, głosy są dobrane, a prosta melo- 
dya, w której wysokie noty czystym 
dziecinnym głosem są odśpiewane, miłe 
wrażenie sprawia.

W ogóle św. Klaudyusz jest licznie 
uczęszczany, pobożność, regularność na 
bożeństwa i czystość panująca w tym 
kościele, są dobrze znane w Rzymie i 
w tym względzie trzeba oddać słuszność 
naszym Ojcom Zmartwychwstańcom. Nie 
wątpimy, iż zakon ten szczególnemi 
względami Ojca św. się szczycący, ma 
wielką przyszłość przed sobą. — Kilku 
zapalonych czcicieli Garybaldego, otwo
rzyli podpiskę, w celu zebrania summy 
2.000 fr. na wybicie pamiątkowego me
dalu z powodu robót koło Tybru. Ro 
boty te mają na celu utrzymanie w 
karbach krnąbrnej rzeki, która rozle
wem od czasu do czasu jakoby prote 
stuje przeciwko najeźdźcom. Użyto i- 
mienia Garybaldego, jako reklamy in 
żynierskiej, gdyż staremu bandycie ani 
się śniła matematyka. Tymczasem 
składka się nie udała wcale, kilka
naście franków zaledwie zebrano. Syn
dyk miasta (dowódca framasonów) pom
patycznie zwiastował, iż staje na czele 
komitetu mającego się zająć ważną 
sprawą medalu dla Garybaldego — 
staje on na czele, lecz powiadają, że 
silny nacisk robią na municypium, by 
tę nędzną kwotę wyznaczyło. Ten ma
ły fakt z przyjemnością naznaczamy, 
gdyż Rzymianie, którzy chętnie do . li- 
eznych składek należą, w tym razie na
der skąpymi się okazali.

Rosyi. Niech spojrzy lepiej na ten zacny 
lud, który stoi mężnie, niezłamany na 
duchu przy wierze ojców pomimo gradu 
kul i knutów kozackich — to zobaczy 
prześladowanie za wolność sumienia, o 
jakiem żaden, cywilizowany człowiek nie 
może mieć wyobrażenia.

— Dzienniki rosyjskie donoszą o po 
stanowieniu rządu założenia w Wilnie 
prawosławnej duchownej akademii”. W 
statucie jej zwrócono szczególną uwagę 
na wykłady historyi Litwy i różnice do
gmatyczne między katolicyzmem a pra 
wosławiem. Myśl więc Murawiewa-wie 
szatiela i osławionego odstępcy Siemia 
szki wkrótce ma być urzeczywistnioną. 
Niedawo odezwały się Sowremiennyja 
Izwiestia w artykule pełnym cynizmu, 
fałszu i plemiennej nienawiści. Gazeta ta 
nalegała na rząd, aby wstąpił w ślady 
Polaków,-którzy przez krzewienie katoli
cyzmu spolszczyli Litwę. Dla jej ohro 
nienia trzeba apostołów prawosławnych, 
którzyby stawili czoło propagandzie ka 
tolickiej. Trzeba wybić klin klinem. — 
Bezczelność tego rodzaju twierdzeń prze
chodzi wszelkie granice. Choć na Litwie 
więcej popów niż księży katolickich, je
szcze ma ich być za mało. Litwa więc ma 
otrzymać nowych apostołów demoraliza- 
cyi ludu, szerzących gwałty i bezprawia. 
Przy tej sposobności donosimy, iż mimo 
polityki oszczędnościowej i ograniczenia 
wydatków nadzwyczajnych jenerał-gu 
bernatorów, jenerał Todleben otrzymał w 
tym roku 3800 rs. na wychowywanie 
dziewcząt polskich w zakładach nauko
wych petersburgskich i moskiewskich. 
System więc zruszczenia Litwy trwa da 
lej. I wobec tego dzienniki rosyjskie 
mają śmiałość głosić, iż naród rosyjski 
niesie chorągiew prawdziwego rozwoju 
ludów słowiańskich i jest naturalnym o 
brohcą słowiańskich narodowości!

— Korespondent “Echa Łomżyńskiego” 
w liście z pod Szczuczyna donosi, że w 
nocy z 14 na 15 zm., niewiadomi zama
skowani złoczyńcy, uzbrojeni w rewolwe
ry, napadli na dom księdza Nagórki, pro
boszcza we wsi Słucz, a związawszy silnie 
powrozami tak księdza jak i jego służbę, 
zbili ich kijami i obstawili dom swymi 
spólnikami, aby nikt ztamtąd nie zdołał 
się wydostać dla zrobienia alarmu. Na
stępnie zrabowali wszystkie pieniądze w7 
złocie i srebrze, jakie ksiądz posiadał w 
ilcści kilkuset rubli, oraz list zastawny 
na 3,000 rubli, lichtarze srebrne, łyżki i 
inne przedmioty wartościowe.

— Sprawa katedry literatury polskiej 
na uniwersytecie warszawskim załatwio
na przecie została w Petersburgu. P. 
Chmielowskiego mianowano docentem z 
pensyą 3000 rubli i pozostawiono mu 
prawo doktoryzowania się na jednym z 
uniwersytetów rosyjskich, celem otrzy
mania nominacyi na prof. zwyczajnego.

— Adam Niemirowski, znakomity nau
czyciel i autor wielu rozpraw matematy
cznych i fizycznych, redaktor Dziennika 
Nadwiślańskiego, — zmarł dnia 19 lutego 
w Płocku. R. i. p.

— Władysław Emanuel ks. Lubomir
ski zakończył życie 24go lutego br. w 
W arszawie.

Ga l i c ja.

O zamiarach moskalofilskich w Galicyi 
czytamy w Gazecie Narodowej:

Wydział towarzystwa politycznego 
JRusskaja Bada uchwalił na jednem 
z ostatnich swoich posiedzień, wydać w 
ruskim i francuskim języku memoryał 
wykazujący niesprawiedliwie postępowa 
nie władz rządowych i autonomicznych 
wobec Rusinów. Szczególniejszą uwagę 
ma S’ę zwrócić na prześladowanie języka 
ruskiego i ruskiej ludowej literatury. 
Koronę tego wszystkiego stanowić będzie 
dodatek, który ma zawierać dział p. t 
‘•Rusini w polskiem dziennikarstwie.” 
Rzeczone wydawnictwo będzie drukowa
ne w Berlinie pod tytułem: “Głos z kra
ju uciemiężonego przez rycerzy wolności 
i braterstwa.” W tym celu udano się 
sekretnie do wielu ruskich osobistości na 
prowincyi w celu zebrania materyałów i 
potrzebnych danych, zaś wielkie wydatki 
ma pokryć pewien mecenas (Ignatiew?) 
który spełniając tylko dług patryotyzmu, 
nie życzy sobie, ażeby imię jego przeszło 
do wiadomości szerszej publiczności.

Według zapewnień, które mamy z 
bardzo dobrego źródła, głównem obecnie 
staraniem moskalofilów jest, aby ewen
tualna ostateczna rozprawa w procesie 
moskalufilskim nie toczyła się przed lwo
wskim sądem i w ogóle przed żaduym 
galicyjskim sądem przysięgłych. Liczą 
oni na to, że łaWa przysięgłych, złożona z 
Czechów lub Niemców, nie wyda kodem- 
naty. Ten też miał być jedyny cel mowy 
p. Kołaczkowskiego w Izbie posłów, pra 
wiącej o jakimś teroryzmie prasy polskiej, 
który wywołać miał aresztowania i ciągle 
wpływać ma na sąd śledzcy.

Królestwo Polskie.

Unitom podlaskim nie dają spokoju. 
Ów nieszczęśliwy “Prywislańskij kraj,” 
według nomenklatury Aksakowa, zarzu
cono znowu noweui rozporządzeniem. 
Dotychczas sprawy unitów, którzy prze 
szli na łono Kościoła katolickiego, roz 
patrywane były w różnych władzach w 
w porządku administracyjnym lub sądo 
wym. Obecnie, jak donosi Gołos, mini
sterstwo sprawiedliwości w porozumieniu 
z ministerstwem spraw wewnętrznych i 
władzą duchowną wydało nowe rozporzą
dzenie co do rozstrzygania spraw spor
nych, odnoszących się do wyznawania 
przez unitów rozmaitych obrządków i re 
ligii. Według niego sprawy takie będą 
w’ przyszłości rozstrzygane przez zarząd 
prawosławnej eparchii chełmsko-warsza 
wskiej. Od wyroków tej władzy służyć 
będzie prawo rekursu do synodu w Pe
tersburgu. Przy rozstrzyganiu podobnych 
sporów co do przynależności do kościoła 
prawosławnego dawnych unitów, pocho 
dzących z małżeństw mięszanych, należy 
się stosować do § 195 prawa o małżeń
stwie z r. 1836, ubowięzującego dotąd w 
Królestwie PoUkiem. Lecz moc tego

Z Krakowa piszą do Kur. Pozn.: Do
chody z balów na czele dobroczynne lub 
inne publiczne urządzanych, były w tego 
rocznym karnawale bardzo znaczne. Za
kłady dobroczynne zyskały nieposnolite 
zasiłki, a dochod z balu kostiumowego 
wynoszący około 5000 złr. wpłynie w po
łowie do funduszu na pomnik Mickiewi
cza, druga zaś połowa jego obrócona 
będzie na pierwszy zawiązek funduszu, 
przeznaczonego na ochronienie młodych 
artystów od sprzedawania pierwszych 
swych dzieł poniżej ich rzeczywistej 
wartości. Takim przynajmniej jest je 
den z rzuconych planów, który nam się 
wydaje najlepszym. Ale są i zamiary 
obrócenia funduszu tego na inne cele 
artystyczne. Nie wiadomo więc dotąd 
jak względem tego postanowi zarząd 
Koła artystyczno-literackiego.

Kilka rodzin miasta naszego pokryła 
żałoba. Z .Warszawy nadeszła wiado
mość o śmierci ks. Władysława Lubo- 
miiskiego, brata książąt Tadeusza i Euge
niusza Lubomirskich, Który tu z wielu 
rodami miejscowemi są spokrewieni, a 
w mieście samem zgasła 25 lutego w 73 
roku życia powszechnie poważana i zacna 
matrona polska, Walerya z Łempickich 
Badeniowa. Umarł też 26 lutego feld
marszałek baron Bienerth, komenderu 
jący w Krakowie, który choć mniej bliz- 
ko miasto nasze obchodzi, zostawił 
jednak po sobie pamięć zachowania się 
pełnego taktu \y stosunkach z mieszkań-
uami jego.

karza uniwersytetu w Krakowie, Karola 
Estreichera, jako kawalera orderu żela
znej korony trzeciej klasy, stósownie do 
statutów tego orderu, w stan szlachecki z
przydomkiem Rozbierski.

— Dr. Julian Grabowski, profesor 
technologii chemicznej w instytucie 
techniczno-przemysłowym, członek i 
korespondent Akademii Umiejętnością 
zmarł dnia 26 lutego wieczorem w Kra
kowie. Zmarły był poprzednio asysten
tem prof. Beyera w Berlinie, a potem 
docentem w Strasburgu, wreszcie we 
Lwowie, zkąd go powołano do instytutu 
techniczno-przemysłowego w Krakowie
R. i. p.

— Dr. Szczęsny Maciejowski, przeje
chany przez dorożkę, zmarł w dniu 25 
zm. we Lwowie w 83 roku życia. Zmarły 
był w roku 1831 lekarzem sztabowym. 
R. i. p.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Dwa nowe Kółka włościańskie zawią
zały się znowu w Księstwie. W Książu 
za staraniem pp. Stefana Raczyńskiego z 
Zawór i Parczewskiego z Grabianowa, 
zawiązane zostało dnia 23 zm. Kółko 
włościańskie. Do Kółka zapisało się za 
raz 46 członków. Przez aklamacyą za
mianowali jednogłośnie zebrani pp. Ste
fana Raczyńskiego prezesem, Nieradziń- 
skiego wice prezydentem, dr. Karcho- 
wskiegosekretarzem i gospodarza Rataj
czaka z Sroczewa skarbnikiem.

Drugie Kółko zawiązane zostało dnia 
29 zm. w Solcu, powiatu śrędzkiego, za 
staraniem pp. Włodzimirza barczewskie
go z Czarnotek i Maksymiliana Jacko
wskiego z Nadziejowa. Prezesem jedno
głośnie wybrano p. Maksymiliana Jac
kowskiego z Nadziejowa, wice-prezesem 
gospodarza M, Stratyńskiego, sekreta
rzem gospodarza Szymona Surdyka, 
skarbnikiem gospodarza J. Lisiaka.

— W Poznaniu odbyły się zebrania 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych, Centralnego Towarzy
stwa agronomicznego, walne zebranie 
delegatów Kółek włościańskich i Tow. 
Czytelni ludowych. Zebrania te miłe i 
pocieszające czyniły wrażenie, bo wszę
dzie widać ład i porządek, pracę i postęp, 
wszędzie pokazuje się świadomość i do
kładne zrozumienie celów i rozsądne 
trzymanie się w granicach, zapewniają
cych pomyślny rozwój każdego Towa
rzystwa.

— W znanej sprawie swarzędzkiej 
donoszą do Dziennika Pozn., że rejeneya 
me dała jeszcze dotąd petentom żądanej 
satysfakcyi, ani jakiejkolwiek odpowie
dzi. Wszystko to, co p. Lux nakazał 
wprowadzić, praktykuje się zatem w 
rzeczonej szkole swarzędzkiej. I tak nau
ka religii, ów przedmiot, który ma dzieci 
nie tylko z zasadzami wiary zapoznać, ale 
także w serca ich moralność wspajać, 
służy tam za środek bezmyślnego przy
swajania niemieckich wyrażeń. Najwię
cej charakteryzuje rozporządzenie p. 
Luxa okoliczność, że rodzice, owi rzeko 
mi Niemcy, tyle dbałości okazali o język 
polski, że natychmiast po wyproszeniu 
dzieci swych z polskich lekcyi kazali je 
pryw7atnie w przedmiocie tym kształcić. 
Zamierzonych więc korzyści rządowi nie 
przyniosą owe rozporządzenia p. Luxa, o 
których już i niemieckie pisma w niepo
chlebny rozpisują się sposób.

— Przed czterema miesiącami opuścił 
p. dr. Wicherkiewicz, radzca zdrowia, 
miejsce dotychczasowej swej działalności 
Kcynią, aby po 41 letnich trudach, gor 
li wie podejmowanych dla niesienia po
mocy cierpiącym, sam przyciśniony cier
pieniem spocząć w Poznaniu u syna swe
go, znanego zaszczytnie okulisty. Oby
watelstwo kcyńskie i okoliczne wręczyło 
mu adres dziękczynny, dwa kandelabry i 
zegar z czarnego marmuru w dowód 
wdzięczności.

— Żyda Friedenthala z Gniewkowa 
skazał sąd ławniczy w Inowrocławiu za 
obrazę burmisztrza Kowalskiego w depe 
szy donoszącej naczelnemu prezesowi re 
gencyi bydgoskiej o wybuchu naganki 
na żydów, na 300 m. grzywien. Frieden- 
thal zaapelował od tego wyroku, a Izba 
karna w Bydgoszczy uwolniła go na pod
stawie § 192 niem kodeksu karnego.

— Naczelny prezes W. Ks. Pozn. pre 
zentował księdza proboszcza Roberta 
Reymana w Skarszewach na probostwo 
w Fordonie, która to parafia leży w obrę
bie dyecezyi chełmińskiej.

— W Kobylempolu pod Gostyniem 
zmarła w dniu 26 zm. Izabela z Brzo
stowskich Mycielska.

— Folwark w Ławniczy pod Pozna 
niem, należący do Rudolfa Dohnego, 
obejmujący 100 hektarów areału, nabył 
Otto Kliemchen.

S z i ą z k .

Memoryał o podniesieniu dobrobytu 
na Górnym Szlązku nadesłany został 
Izbie poselskiej przez rząd. Wiadomo 
że z powodu nędzy, jaka wskutek powo
dzi powstałą na Górnym Szlązku, prze
znaczona została dość znaczna suma z 
skarbu państwa na melioracye gruntów 
na drenowanie, uregulowanie koryta rzek’ 
na podniesienie przemysłu domowego.’ 
Dotąd mało bardzo, jak się to okazuje z 
memoryału, uczyniono w tym kierunku. 
Regulacya rzek (Odry i pobocznych) żół
wim postępuje krokiem. W celu podnie
sienia przemysłu domowego założono w 
powiecie pszczyńskim wedle systemu 
Clausona i Coas’a szkółki wyrobów z drze
wa, w Gliwicach i Rudzie szkółki wyrobów 
ze słomy, w Gliwicach: szkółkę nauki dru
towania, szkółkę haftów i fabrykę kobier
ców, w Raciborzu i Opolu fabrykę guzi
ków. W Raciborzu istnieje jeszcze szkoła 
Koszykarstwa: szkoły z tym kierunkiem 
mają być jeszcze winnych założone miej
scowościach. Rezultat, jakim wszystkie 
te szkoły poszczycić się mogą, jest bardzo 
mały. — Na budowę i reparacyą 22 szkół 
przeznaczyło państwo 86,013 m., na u- 
tworzenie zaś nowych posad nauczyciel
skich 18,373 m. Prowincyonalne kasy 
posiłkowe wypożyczyły dotąd mniejszym 
właścicielom bez procentu 1 milion m i 
to na przeciąg 20 lat.

— O stósunkach włościan na Górnvm 
Szlązku piszą do Kur. Poz. co następuje: 
Ilu tylko spotkałem Górnoszlązaków 

żadnego dotąd me widziałem zadowo’ 
lonego z udzielonej lub mającej bvx 
udzielonej pomocy rządowej. Jedni 
skarżą, ze trzeba zwracać pieniądze^ jako zapomóżkę na kupno S 
tem podobne, ale o to mniejsza to n, 
tuialue; inni nie kontenci zJformv jak 
mają być związane kontraktu nawodnych, na któ™ ? k y Społek 
10,000,000 marek . . P‘“z»jczono aż dno LuąieK, a z których ani je
cie jhoTkilk16 P°dobn<> w zy
nych Ł Chłn^T! juŻ niby zawiąza- 
waniem ti d*1 ladzibY polepszyć rurko- 

i i • L drenowaniem swoje urunta a e boJ4 ?,8 wielkjeh ko82tówJ 
woldib? 89“^akt0wei roboty, dla tego 

, .lbL sami pracować nad tem bez- 
1 tme, i to pod kierownictwem techni-

cznem, aby tylko nie przysporzyć ko 
sztów po nad te, które wyniesie sam 
wyrób drenów itp. Największe jednak 
skargi są na trudność otrzymania kre
dytu z kasy prowincyonalnej pomocni
czej Jak niewystarczającą i z gruntu 
niepraktyczną w tamtejszych stósunkach 
jest owa kredytowa instytucya, tego 
dowodzą niektóre korespondeneye w 
Katoliku. Wogóle zadłużenie chłopa 
w niektórych powiatach jvst ti;k . iel- 
kie, że koniecznie potrzeba było kredy 
tu idącego powyżej taksy landszaftowej 
i dla tego baron Huehne, wydawca 
miesięcznego pisma dla szlązkiego zwia 
zku włościan, którego jest też przewo
dniczącym, założył biuro do v. - po , c<a
nia członkom stowarzyszenia po 5 
w obrębie taksy landr ftowej, do
rego się zgłaszają i ci, co chca. k p; 
ły lokować, i ci, co potrzeb" ’
niędzy.

Tem urządzeniem od lał p. 
prawdziwą usługę nic tylko 
członkom stowarzyszenia, ale i

któ

pie-

Ruehne 
samym

w ogóle 
włościanom, bo przez to zniżyć się bę
dzie musiała tam w ogóle stopa pro
centowa pożyczek zupełnie pewnych na 
chłopskie grunta. — Co do stowarzy
szenia samego trzeba przyznać, że ze
strony rządu doznaje ono raczej popar 
cia, aniżeli przeszkód. Nawet landraci 
biorą czasami udział w zebraniach Kó 
łek rólniczych tam, gdzie zebrania po 
polsku obradowały, np. w Zakrzowie, 
gdzie zacny stary rotmistrz Reyman, 
szczerze przejęty chęcią podniesienia 
ludu^ górnoszlązkiego, przewodniczył.

Podczas, gdy posiew p. barona Huena 
pierwsze wydaje owoce, t. j. krzątanie się 
poszczególnych Kółek miejscowych i ko- 
misyi, nie zalega i pan rotmistrz Rey
man pola, ale chodzi około swych Reif 
feisenowskich spółek i zawięzuje je, gdzie 
tylko może. Przecież przyznać trzeba, że 
jedno i drugie postępuje tam oporem, 
co zresztą w naturze rzeczy, a raczej w 
naturze ludu górnoszlązkiego leży. Gór- 
noszlązki włościanin musi sobie rzecz do
brze rozważyć, t. j. ogląda on się na in
nych; głównie zaś obawia się składek, a 
choć mu się zaręcza, że kosztów nadzwy
czajnych prawie żadnych mieć nie będzie, 
to on temu nie wierzy i czeka, dopóty in
ni nie zrobią próby. Gdzie parafia nieosie- 
rocona, a ksiądz energicznie weźmie się 
do dzieła, tam się włościanie ochotniej 
decydują, gdyż i tu księżom lud ufa i 
uderzy; że zaś dużo parafii bez dusz pa
sterzy, to też ztąd przeszkód w rozwoju 
związku włościańskiego i spółek Reiffe- 
nowskich dużo. Po innych miejscach ubó
stwo najgłówniejszą przeszkodą.

Po wielu miejscach stanęła robota, ła 
godna zima bowiem mało stosunkowo 
wymaga palnego materyału, zkąd na 
węgiel kamienny lichy odbyt; za tem w 
tropy idzie biedy i nędzy dużo. Niech 
Bóg broni! To też podziwiać rzeczywi
ście trzeba mało na wszelki wyraz wyma
gający lud górnoszlązki! Ale będzie on 
miał i w tym roku wiele pokus do prze
zwyciężenia, bo już się wzmaga ruch wy- 
chodźtwa, zwłaszcza po lewrej stronie O- 
dry, gdzie przecież gleba bez porównania 
lepsza a dobrobyt ogólniejszy; już pier
wsze gromadki wędrowców w daleką 
puściły się drogę, podczas, gdy ajenci 
zgubne rozpoczęli podszepty i namowy.

— Ze Sztramborka donoszą do Katoli
ka, że proboszcz tamtejszy ks. Kuenzer, 
brat zmarłego kanonika w Wrocławiu, 
bardzo się był zapomniał i nierzetelnie 
zawiadował kasami kościelną i małole
tnich, jako i weksle i książki fałszował. 
Za to został skazany na 9 lat więzienia, 
a na 5 lat stracił prawo obywatelstwa 
honorowe.

— Z Opawy na Szlązku austryackin; 
donoszą, iż panuje tam bardzo tyfus, 
wskutek czego zawiązał się komitet, ma
jący na celu wspieranie ubogich chorych.

— Sławny nauczyciel i organista B. 
Jasik, umarł 26 zm. w Raciborzu, w 72 
roku życia swego. Jest on znany na ca
łym Górnym Szlązku,

Słynna moszea Sofijska w Carogro- • 
dzie, Aja-Sophia, niegdyś kościół św. 
Zofii, największy i najwspanialszy z 
trzystu meczetów stolicy tureckiej, od 
pewnego czasu znajduje się w takim sta
nie, że zdaniem znawców zawalić się mo
że w najbliższym czasie. Wiadomość o 
tem wywołała pomiędzy ludnością maho- 
metańską prawdziwe przerażenie, ponie
waż według starego podania tureckiego 
zawalenie się Aji-Sophii ma być zapo
wiedzią upadku państwa Osmanów. Za 
panowania sułtana Adbul-Medżyda stara 
świątynia świętej Zofii, zbudowana przez 
cesarza Justyniana, olbrzymim kosztem 
została odrestaurowana przez włoskiego 
architekta Fossatti. Dnia 19 lipca 1849 
odbyło się uroczyste jej otwarcie w obe
cności wspomnionego sułtana. Obecnie 
wspaniała kopuła moszei, jedyny w 
swoim rodzaju pomnik architektury bi
zantyńskiej, zarysowała si ■ znowu bar
dzo groźnie, a komisy a złoż/ia z najzna
komitszych architektów • dov nicżych 
carogrodzkich, po dokładu’m obejrzeniu 
jej oświadczyła w sprawozd miu swem, 
złożonem ministerstwu, że niebezpie
czeństwo runięcia jej jest tak bliskie, iż 
za jeden dzień ręczyć nie można. Gdyby 
katastrofa nastąpiła w ióieu, -Kutki by
łyby istotnie okropne, gdyż moszea zwy
kle przepełniona jest wienr mi. Wnętrze 
jej zresztą znajduje si ‘e-zeze w doi 
stanie. Rząd tureck ■ • 
krótszym czasie zarządzić - 
restauracyą tego monumentalnej g 
cha.

Dzienniki petersburgskie zaznacza
ją dość ciekawy fakt, o którym donoszą z 
Petropawłowska na Kamczatce. JFiado 
mość o zabiciu cara w dniu 13 marca r. z. 
przybyła do pomienionej miejscowości, 
dopiero dnia 8 sierpnia, to mst w pię^ 
miesięcy niespełna, i to przez nadzwy
czajnego kuryera-kozaka, a raczej przez 
trzech kozaków w sposób rozstawny. 
1 ierwszy kozak wyprawiony został z 
Jakucka do Ochocka, drugi z Ochocka 
do Giżyny, trzeci zaś zrobił 2800 wiorst 
konno od Giżyny do Petropawłowska i 
przybywszy na miejsce z tą wiadomością 
wycieńczony tą olbrzymią podróżą padł i 
rozchorował się na piękne. Kraj ten mo
żna istotnie nazwać odciętym od świata, 
otrzydiuje bowiem pocztę tylko dwa razy 
na rok: raz w marcu z wiadomościami i 
listami zeszłorocznymi, a drugi raz już 
cokolwiek świeżą pocztę przez Japonią, 
zkąd w czerwcu wychodzi parowiec do 
Iliadywostoku, Petropawłowska i dalej.

. Oryginalny zabytek, według donie 
sień z Aten, odkryli nurkowie greccy na 
dnie morskiem, u wybrzeża pod Ganga- 
liana, w Trifilii, na północ Navarina. 
Znaleźli tam szczątki kolumn marmuro- 
wyc , oraz duży starożytny okręt wojen- 
ny, z ktorego wydobyli już na powierz- 
c nię morza trzy armaty bronzowe, nader 
piei wotnej konstrukcyi, z których dwie 
wazą po 1,100 kilogramów każda i po’ 
siadają zegarowy, bardzo skomplikowany 
ince anizm do wprowadzania nabojów 

o iujy tyłu. N"a je(]nej z armat odkry- 
0 cyL’ę 1073, i napis “Albel zetto.”



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW 

GRZEGORZA VII.
— Przełożył — 

X. J. Echaust-

(Ciąg dalszy).
Poti ’ ba było kilku chwil, ażby arcybi 

•-•kup ocł łonął ze zdziwienia i przerażenia.
“Jesteście z łaski Bożej — odezwał się 

teraz, — i właśnie papież jest stróżem 
nauki objawionej! wszelka dusza niechaj 
będzie podd? a wyższym zwierzchno- 
ściom. Albo*.' ■ m nie masz zwierzchności 
jeno o 1 Boga. Nigdy papież nie uwolni 
narodów od przysięgi na wierność królo
wi, "ządzacemu w duchu Ewangelii. Lecz 
tak samo nie może papież pochwalić rzą 
dów króla, sprzeciwiających się wierze na
rodu. Gdyż podstawą wszystkich państw 
nie iest samowola króla, jeno religia.”

Henryk uśmiechnął się szyderczo.
“Zechciejcie, królu, poznać niebezpie

czeństwa, ni jakie was naraża obecny 
kierunek rządów, zupełnie przeciwny i 
obcy duchowi czasu — mówił arcybiskup 
dalej. Wedle pojęcia ludu mają być kró 
Iowie i cesarze sługami Boga, opiekuna
mi kościoła, słabych i potrzebujących. 
Ministri Dei, zastępcami Boga są królo 
wie. Jeśli więc Grzegorz klątwę rzucił na 
monarchę, nieprzyjaznego kościołowi i- 
jego św. nauce, wtedy postąpił w duchu 
czasów naszych. — Wy zaś, królu, zupeł
nie fałszywie zapatrujecie się na władzę 
królewską. Z pogardą spoglądacie z wy
sokości tronu na Ojca św. chrześciaństwa. 
Rządzicie wedle woli i własnego sądu w 
całym kraju, sądząc, iż purpurą zakryje
cie wszystko, co się sprzeciwia prawu 
Bożemu i wierze narodu. Królu, zaklinam 
was, zejdźcie z drogi, prowadzącej do 
pewnej zguby! Choćby też siły wasze 
były olbrzymie, muszą ulegnąć w walce 
z kościołem, który nie jest ręką ludzką 
uczyniony.

Król przygryzł wargi i nienawistnie 
spojrzał na arcybiskupa.

“Zwycięztwo albo śmierć,” odparł

rada. Jeszcze żadna r.f rdzibscie moją । żądać będzie. Ludzie jego zbrojni naj- 
dotkneła sip kościoła ? a h^^rme nie ' zupełniej. Moje siły nie dorównują si 
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Ekbert znał Henryka. Wiedział, że po 

szalonej burzy wnet pokój nastąpi, — 
stał więc.

mniał o Siegfriedzie.
Wezwaliście, królu, — mówił arcybi- 

skup -— burgrabiego z Klingen na sąd. 
byłożby korzystniejszem dla was, 

gdybyście tę sprawę ubili?”
“I wy wiecie o tem?” zapytał Henryk 

zdziwiony.
“Przypadkiem dowiedziałem się o wszy- 

stkiem.”
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dumnie.
“Słuchać, jak chrześciańska każę reli

gia, męża, którego Bóg postawił paste
rzem wszystkich wiernych, to zwycięztwo 
zaszczytne, mój królu, — tem piękniejsze 
i szlachetniejsze, im większy opór własnej 
woli przeciw obowiązkom.”

“Dosyć o tem! Innego od was jesteś
my zdania. Hildebrand jest obłudnym 
mnichem, niezasługującym ani na szacu
nek ani względność.”

“Znam postępowanie papieża dokładnie, 
wiem, że czynił zawsze to, co mu najwyż
szego pasterstwa urząd nakazywał. Obłu
dy nie mógłem nigdy w nim dopatrzeć.” 

“Zaraz was o tem przekonam,” rzekł 
król, powstając. Poszedł do szafy wyjął 
misternie robione, srebrne pudełeczko. 
Otworzył je i szukał pomiędzy parga
minami.

“Otóż — czytajcie ten tu list pobożne
go papieża Grzegorza do nas pisany. Udo 
czytał:

“Ponieważ chcemy mieć pokój w Chry
stusie nie tylko z tobą, któremu Bóg naj
wyższe powierzył stanowisko, ale i z 
wszystkimi ludźmi, — ucieszyliśmy się, że 
powierzyłeś pośrednictwo w sprawie, do- 
tyczącej dobra całego kościoła, dwom 
pobożnym mężom, nie szukającym wła- ' 
snej korzyści. Wiedz zatem: gotowi je
steśmy za radą onych dwóch otworzyć ci 
łono kościoła, uznać cię panem, bratem, 
synem i pomagać ci, ile sił starczy, lecz • 
pod tym warunkiem, że usłuchasz prze- J 
stróg, jakie dawaliśmy, celem ratowania 
twej duszy, i oddasz Stwórcy cześć nale
żną. Że pycha Sasów, buntujących się 
niesłusznie sądem Bożym upokorzoną zo
stała, cieszy nas wielce, lecz bolejemy nad 
krwi rozlewem. Twoim teraz obowiązkiem 
użyć dobrze zwycięztwa, aby obróciło się 
na chwałę Boga i sprawiedliwości, lecz 
nie na to, abyś zemstę swą nasycił. Boć 
król może czasem bez trwogi i winy ty- ; 
siąc bezbożnych ukarać dla sprawiedliwo 
ści, lecz grzechem jest ciężkim zabić choć 
tylko chrześcianina dla próżnej sławy.

Hrabia Nellenburg ze zdziwieniem po
patrzył na Henryka.

“List istotnie ojcowski a pełen pokory 
rzekł potem. Dumny Grzegorz zowie was 
bratem, synem, ba nawet panem. Tem 
dobitnie zarzut czyniony przez was, iż 
Grzegórz jest pyszny i chciwy władzy, 
się zbija.”

“Nie w tym celu dałem wam to pismo, 
— odpowiedział król trochę zmieszany.— 
Macie poznać, jaki z niego"obłudnik. List 
pisany ligo Września przeszłego roku. 
Wtedy nazywał Sasów buntownikami, 
których sąd Boży poskromił, — a teraz 
bierze Sasów w opiekę. Nie jest że to 
obłuda?

“List ten jest odpowiedzią na wasze, 
królu, pismo! Pisaliście papieżowi, że 
Sasi niesłusznie się zbuntowali, i że ich 
zn pomocą Bożą pokonaliście w bitwie 
przy rzece Unstrut. Stósownie do przed
stawienia rzeczy papież odpowiada. — 
Tymczasem zaś wysłali Sasi, których 
Grzegorz napomniał, aby wam byli pod- 
'eobł posłów do Rzymu. Ci skarżyli się 
na warowne zamki, jakie wystawić kaza- 

■ scic wr 'h kraju, na rabunek i mordy, 
' '.ego rozkazu, na zbez 

st i dziewic przez żoł- 
Osądźcież, królu! czy

' . ' •: :eściaństwa odprawić
-takiemi skargami przy- 

mięsza w nasze sprawy, 
- me znu ,ny drugiego króla w pań

stwie!
A papieżowi nie wolno zaprzeć się 

stanowiska, na jakie go narody wyniosły, 
- co mówię, .jakiego prawie gwałtem od 

żądają. Wedle pojęć całego chrze- 
scianstwa jest papież od wieków lapis 
a jutoni-, refugium oppressorum,—skałą 
pomocy, ucieczką uciśnionych! Wydrzyj
cie, królu, wiarę tę z serca, jeżeli może
cie. Nie może papież zaprzeć się ducho
wnego także ojcowstwa. Czytałem w 
Rzymie pismo Sasów, którzy tak się od
zywają: “Oramus, obsecramus, supplica- 
mus, ut causam pauperum vobis assuma- 
tis et contra potentes et violentos adver 
sarios defendatis,”—prosimy, zaklinamy, 
błagamy, abyś, Ojcze św., zajął się spra
wą nieszczęśliwych i bronił ich przeciw 
potężnym a gwałtownym nieprzyjaciołom. 
Bo wiadomo ci, ojcze święty, że stolica 
twoja jedyną, o której powiedziano: pra
wo i sprawiedliwość podporą tronu two- 
jego; — sprawiedliwości 'pełna prawica 
twoja; — sprawiedliwość wymierzasz do- 
znającym krzywdy.—Jeżeli Sasi w takiej 
myśli się odzywają, czyż może ich papież 
oddalić od siebie i nie wysłuchać?”

“Tak samo i my nie myślimy oddalać 
tych, którzy żądają od nas obrony króle
wskiej godności. Nie będziemy się także 
wahali zdrajców do odpowiedzialności 
pociągnąć, jeżeli będą w oczach naszych 
podżegać naród.”

“Obyście tylko, królu, nie mieli wier
nych, otwartych przyjaciół za nieprzyja
ciół, i znowu przeciwnie! W przyszłości

“Niczego nie ubijamy,” odrzekł król, 
marszcząc czoło. “Zuchwalec niech odpo
wiada, a biada mu, jeśli się uniewinnić 
nie potrafi!”

“Burgrabia postąpił sobie tak, jak mu 
obowiązek nakazywał!” — odpowiedział 
Nellenburg. — “Tymczasem śledztwo 
wykryje, że Wysokość wasza bardzo za
winiła przeciw przepisom kościoła, sprze
dając opactwo ożenionemu kapłanowi.”

“Ożenionego uznaliśmy zdatnym i go
dnym urzędu opata, a za sprawy króle
wskie nikomu odpowiadać nie mamy po
trzeby. Idźcie sobie, nie mamy ochoty 
słuchać dalej uroszczeń waszych.”

Nellenburg inną przybrał postawę. W 
poczuciu własnej godności podniósł du
mnie głowę i spojrzał karcąco na króla.

“Dotąd mówił do was, królu, poseł 
♦papieża, i to z łagodnością i względnością 
odpowiednią ojcowskiemu duchowi Grze" 
gorza. Bóg mi świadkiem, że trudną mi 
była ta rola! Kto na zuchwałość odpo
wiada łagodnością, na złość dobrocią, na 
krzywdy wspaniałomyślnem przebaczę 
niem, jak Grzegorz względem was sobie 
postąpił, — musi być świętym — a ja nie 
jestem świętym. Ale jestem księciem 
państwa, Udo z Trewiru, który tak do 
was się odzywa: królu, nie zniesiemy te
go, abyś rządził, nie jak chrześcianin, 
lecz jak tyran pogański! Nie zniesiemy 
tego, abyś deptał wolność i prawa, cześć 
i majątek pojedyńczego człowieka i całe 
go ludu. Nie zniesiemy, aby król nie
miecki tarzał się w kale najbrudniejszych 
nałogów, aby trzymał sobie kochanice, 
jakoby król pogański. Nie zniesiemy, 
abyś świątynią Pana znieważał, godność 
kapłańską poniżał, opactwa i biskupstwa 
sprzedawał ludziom niegodnym, ba na 
wet mordercom i rabusiom. Jeśli nie
wrócisz na ścieżkę cnoty, z hańbą strąco
ny będziesz z tronu. Naród chrześciański 
nie zniesie tyraństwa. Lud chrześciański 
nie pozwoli poniżać swej wiary, już dla 
tego nie, iż wiara religijna jest matką 
wolności.”

“Tak do mnie przemawiasz, arcybi
skupie? Od kiedyż to sprzykrzyło ci się 
życie?”

“Gróźb tyrana nie lękamy się. Zanim 
wydaliśmy się znanemu z mordów Hen
rykowi, pomyśleliśmy o własnem bezpie 
czeństwie. Wazalowie nasi pod bronią. 
Jeśli w tej godzinie nie wrócę, rycerze 
nasi tu mnie szukać będą. — Odchodzę! 
Zastanów się nad przestrogą.”

Udo zaledwo głową skinął i odszedł.
Henryk biegał jak bez zmysłów po ko

mnacie.
“Ha, — ten łotr, — ten bunt!” krzy

czał, trzęsąc się ze złości. “Do szczętu 
zniszczyć muszę to gniazdo żmiji, obry- 
zgujących tron mój trucizną, — sprzeci
wiających się mej władzy. Jaka żuchwa 
łość! Poczekajcie książęta, wy dumni 
biskupi, okroję waszę potęgę! Nie spo- 
cznę, dopóki choć jeden pan tylko będzie 
w państwie, — dopóki niewolnicy ci nie 
będą lizać nóg moich. —Jak chytrze łotr 
wziął się do rzeczy! Najpierw nam stra 
chu chce napędzić, jak chłopcu, strasząc 
duchem czasu, religijnem usposobieniem 
ludu, które wykorzenić pragniemy. Czyż
by król miał pytać głupiego ludu, jak 
berłem ma władać? Nie, ani papieża, ani 
ludu, — ja tu panem w państwie, — ni 
komu nieodpowiedzialnym. Potem od
rzuca maskę pokory, podnosi pyszną gło
wę i mówi: królu, teraz książę państwa 
przemawia do ciebie! Ha, — ha! Powoli, 
panowie, — wszyscy będziecie tańczyć, 
jak wam zagram!”

Drzwi się otworzyły. Wszedł burgrabia 
Ekbert, człowiek w latach, o chytrem 
spojrzeniu, surowych rysach.

Najwyższym królewskim urzędnikiem 
w miastach biskupich był burgrabia. Był 
on narzędziem, przez które dwór wyko 
nywał zamiary swoje i tajemne rozwijał 
plany. Henryk IV używał burgrabiów 
do wywoływania wśród ludu zaburzeń 
przeciw niemiłym sobie biskupom. Tak 
stało się w Wormacyi, gdzie Henryk 
przez burgrabiego wypędził biskupa. Oko
ło burgrabiego kupiło się stronnictwo 
królewskie, getowe zawsze działać wedle 
wskazówek dworu. Burgrabowie wyda
wali także wyroki w myśl króla i stóso- 
wnie do najwyższej woli, wedle niego
dziwej zasady: quod principi placuit, le
gie habet vigorem, — wola księcia ma 
znaczenie prawa.

Na widok Ekberta usiadł Henryk, aby 
się uspokoić cokolwiek, a potem podniósł
szy głowę, zapytał:

“Był żyd Baruch Ben Marum u ciebie, 
hrabio?”

“Przed godziną. Przyjąłem skargę 
przeciw Siegfriedowi burgrabiemu z Klin- 
gen, i przeciw Poppo, celnikowi arcybi
skupiemu. Sługom sądowym stósownie 
wydałem rozkazy. Jutro obiedwie spra 
wy przedłożone będą sądowi Waszej 
królewskiej Mości.”

“Przeczytałeś uważnie przywilej dany 
przez nas żydom w Szpirze?”

“Tak jest, królu!”
“Surową sprawiedliwość wymierzysz 

Siegfriedowi, który po kilkakroć obraził 
nasz majestat. Łotra trzeba zrobić nie 
szkodliwym w każdym razie. Przywilej 
nasz opiewa, że kto żyda sponiewiera, 
utraci obadwa oczy i prawą rękę, jeżeli 
jest niewolnikiem. Siegfried jest wpra 
wdzie wolnym, powinienby więc tylko 
zapłacić funt złota, przecież rozkazujemy, 
abyś wydał wyrok, wskazujący go na 
utratę ócz i prawej ręki.”

“Do usług, królu! To, co dzisiaj się 
stało, pozbawia Siegfrieda wszystkich 
praw człowieka wolnego i karę śmierci 
na niego sprowadza. Z bronią w ręku, 
podpierany tłumem ludu, znieważył ów 
burgrabia urzędnika Waszej Królewskiej 
Mości, Eberharda dowódzcę zamku.”

“Co mówisz?” zawołał król zdziwiony.
“Eberhard co tylko odszedł odemnie,” 

odrzekł burgrabia i opowiedział, co zaszło.
“Do wszystkich djabłów, — śliczne 

rzeczy! Chłopcy mi"zbiegły, których po 
siadanie zapewniało mi bezczynność kil
ku znakomitych saskich magnatów! Prze
klęty wypadek! Zażądaj natychmiast wy
dania zbiegów. Stań na czele mych żołnie
rzy, — ruszaj do mieszkania Siegfrieda!”

“Arcybiskup zdecydowany na wszy
stko, miłościwy królu! Zbrojną dłonią 
nie uda nam się wydobyć chłopców.”

“Cóż to znaczy, burgrabio?” pienił się 
despota. — “Jeżeli arcybiskup oprze się 
ich wydaniu, jego chwytaj. No, — czegóż 

1 stoisz? Ruszaj, — natychmiast przypro
wadź mi moich jeńców!”

1 “Słucham rozkazów Waszej królewskiej 
Mości!” odrzekł burgrabia. — “Lecz po- 

■ zwól, miłościwy królu, konieczną zrobić 
■ uwagę. Siegfried kazał otoczyć mieszka- 
i nie silną strażą, wiedząc, czego król mój

“Położenie moje rozpaczliwe!” kończył 
król, ochłonąwszy cokolwiek z gniewu.— 
“Zdrada, podstęp, bunt, tchórzostwo ze 
wszech stron. — Więc sądzisz, hrabio, że 
mamy poddać się zuchwałości arcybi
skupa?”

“Bynajmniej, królu! Wedle mego zda
nia trzeba, chłopców groźbą lub prośbą 
wydostać, ale nie gwałtem, gdyż nie je
steśmy dostatecznie przygotowani.”

“Mądrze radzisz. Popróbujemy dobro
cią. Lecz Siegfrieda, tego wiarołomnego 
buntownika, każesz powiesić na przestro
gę wszystkim jego przyjaciołom. Naj
pierw niech rękę i oczy straci za sponie 
wieranie naszego bankiera, żyda Barucba, 
— potem na szubienicę!”

“Wedle rozkazu!” odrzekł burgrabia, a 
skłoniwszy się nizko, opuścił komnatę 
królewską.

Wieść o handlu niewolnikami pod 
opieką królewskiego przywileju, rozeszła 
się prędko po mieście i wywołała powsze
chne oburzenie pomiędzy przeciwnikami 
Henryka. Wszyscy ciekawi byli, jaki 
przebieg weźmie sprawa Barucha przeciw 
Siegfnedowi. Najznakomitsi obywatele 
od rana już zbierali się w izbie sądowej, 
której przedsionek napełniał się ciekawy
mi, a na czele ich Arnold bednarz i rę- 
kawicznik. Przedsionek oddzielony był 
wysoką żelazną kratą od izby sądowej, 
tak że ciekawi mogli wygodnie przysłu
chiwać się procesowi. Korytarzy i drzwi 
pilnowała straż. Nawet w izbie urzędowej 
burgrabiego widać było dzidy i halabar
dy. Siegfried ukazał się w całkowitej 
zbroi, lecz ludziom jego nie wolno było 
pozostać przy nim. Oskarżony siedział 
na ławie przy ścianie, obok niego Poppo. 
Baruch pewny zwycięztwa oparł się w 
oknie, żywo gestykulując a przemawiając 
do samego siebie, spoglądał mściwie na 
obrońcę Otylii.

Na przodku stał długi stół z księgami, 
pargaminami i innymi przyborami do pi
sania. Przy stole były trzy krzesła, — 
środkowe z kamienia ciosane, okryte skó 
rą było przeznaczone dla burgrabiego.

Publiczność rozmawiała w przedsieniu 
o sprawie. Zwolennicy zaprzeczali istnie 
niu przywileju królewskiego na handel 
niewolnikami, posądzając żyda o oszu- 
kaństwo i kłamstwo. Przeciwnicy króla 
twierdzili inaczej.

“W obronie życia,” mówili,—“nie wy
myśliłby sobie żyd wybiegu, któryby mu 
nic nie dopomógł. Przywilej taki istnieje 
rzeczywiście, i nie zastanawia wcale ni
kogo, kto zna rządy Henryka. Toć całą 
Saxonią pozbawił praw i przywilejów, 
nakładając jej jarzmo niewoli, —czemuż- i 
by żydom nie miał dać przywileju na 
handel niewolnikami? Ostatnie nie gor
sze od pierwszego. Czyż kroi nie sprzeda- 
je biskupstw złym ludziom?—Czemużby 
nie miał żydom udzielić za wielkie sumy 
prawa sprzedawania ludzi?”

“Pocóż się sprzeczacie?” odezwał się 
Arnold. — “Jestem przyjacielem króla. 
Lecz jeśli Henryk czwarty jest takim ło 
trem, jak twierdzicie, wtedy pierwszy po
wiem: precz z tronu z takim bezbożni
kiem, — niech poganom panuje ale nie 
chrześcianom! — Poczekajcie, obywatele! 
Prawda się nie długo wykaże.”

Tak sprzeczano się, aż wreszcie ukazał 
się burgrabia z dwoma ławnikami i Eber- 
hardem, burgrabią króla. W przedsionku 
uciszyło się.

Sługa sądowy wystąpił i głośno wywo
ływał:

“Sąd króla Henryka czwartego tego 
imienia, pod przewodnictwem Ekberta, 
burgrabiego z Moguncyi. — Handlerz 
Baruch Ben Marum ze Szpiry zaniósł 
skargę na Siegfrieda, burgrabiego opa
ctwa Klingen, o sponiewieranie rzeczone
go żyda i kilkakrotne rzucanie o ziemię.”

“Tak jest rzeczywiście, — rzucał mnie 
i pobił moich sług,” odezwał się Baruch. 
Surowe spojrzenie burgrabiego zamknęło 
żydowi usta.

“Dalej zaskarżony jest tenże Siegfried, 
że wydarł żydowi niewolnicę, i oddał ją 
przez jakiegoś zakonnika do klasztoru 
zakonnic św. Piotra. Wreszcie oskarżony 
jest Poppo, celnik portowy arcybiskupa 
Śigifrieda, o nieprawne żądanie od wy
mienionego kilkakrotnie Barucha Ben 
Marum cła za przejazd rzeką i grożenie 
mu, gdyby cła nie zapłacił.”

Oskarżeni i skarżyciel zbliżyli się do 
stołu.

“Baruchu Ben Marum,” zaczął burgra
bia, — czy możesz udowodnić, że masz 
pismo królewskie, które cię zwalnia od 
cła i zarazem pozwala handlować nie 
wolnikami?”

“Prawo i sprawiedliwość, — sędzio, 
mam na to dowody!” odrzekł Barum, do
bywając pargaminu z torebki. “Ten oto 
przywilej dał nam żydom w Szpirze naj
łaskawszy król nasz, którego oby długo 
utrzymał na potężnym tronie Bóg moich 
ojców.”

“To nie należy do rzeczy, — pismo po
daj i” _ rozkazał burgrabia.

“Weźmijcie klejnot w mocne ręce wa 
sze i czytajcie, najłaskawszy sędzio! Weź 
mijcie drogi pargamin, który oswobodzi- 
cieJem będzie w mojej potrzebie, tarczą 
człowieka biednego, uciśnionego, pobite
go, rzucanego. Weźmijcie i czytajcie z 
niego prawo i sprawiedliwość dla okra 
dzionego i sponiewieranego syna Dawi
dowego.”

“Micz!” krzyknął burgrabia, a rozwi
nąwszy pargamin czytał wśród najwię
kszej ciszy jak następuje:

“W imię świętej, nierozdzielnej Trójcy, 
Henryk z Bożej łaski król Niemiec, 
czwarty tego imienia. Ku wiadomości 
wszystkim biskupom, opatom, książętom, 
hrabiom, jakoli też wszystkim poddanym 
naszego państwa, że żydzi, Judasz, syn 
Kolonima, Dawid Ben Meszulam, Moj
żesz Ben Guthihel. Baruch Ben Marum 
z towarzyszami ze Szpiry stanęli przed 
obliczem naszem i prosili, abyśmy ich z 
dziećmi i potomkami wzięli w opiekę. 
Wysłuchaliśmy ich prośby i udzieliliśmy 
im za wstawieniem się i prośbą biskupa 
Hausmanna ze Szpiry następujących przy
wilejów: Niechaj nikt, jakiegokolwiekby 
byi stanu, wielki czy mały, wolny czy 
niewolnik nie odważa się uciskać niesłu
sznie żydów albo odbierać im majętności, 
domów, ogrodów, winnic, ról, poddanych 
ruchomego i nieruchomego majątku. Kto- 
by czynił przeciwnie, zapłaci do naszego 
lub biskupiego skarbu funt złota i nadto 
wynagrodzi pokrzywdzonemu , żydowi 
stratę. Żydom wolno wymieniać rzeczy z 
ludźmi wszystkich stanów, chodzić swo 
bodnie w całym obrębie państwa, han
dlować, a nikt nie ma żądać od nich cła 
ani innego podatku, czy to w imieniu 
państwa, czy też prywatnego jakiegoś ty
tułu. W domach ich nie mają bez ich woli 
być naznaczone kwatery wojskowe, nie 
wolno także zmuszać ich, aby trzymali ko
nie dla potrzeb królewskich lub biskupich, 
ani od odrabiania pańszczyzny.” D. c. n.

Nowe Wiosenne Towary
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

uatunku towarów na wiosnę i lato, skła
dających się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Broche—Szalów, pojedyńczych 
wełnianych SzalóWy Płaszczy i Kaftani
ków dla dam. Towary do ubioru z każde
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Giny 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, f yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Firanek od lOc. 
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, Ręka
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku

469 Milwaukee Av3. cor. Chicago Ave.

SAISOHIOSEMY
—NA—

--------;O;-------

250 SztUlŁ
najnowszych i najbardziej eleganckich wzorów

Body, Tapestry, 
Three Ply & •

Ingrain Karpetow 
—)w(— 

WEST CHICAGO

CARPET HOUSE,
------- dalej--------

Gardyny, 
Powłoki na Pościel 

Bielizna Stołowa

A. FUERSTENBERG,
438 Milwaukee Ave

Muehlbauer & Behrle,

KSIĘGARZ’
Książki własnego nakładu

-----oraz------
KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

HSKŁAD:-!
Ornamentów i Paramentów Kościelnych

41 La Salle St- Chicago, 111-
Książki do abożeńitwa w polskim, niemie

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstrancye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być
od nas dostawion -. 28vxi

^POLSKI KONSTABEL^
na Cliicagfo i Cook County.

W ZAKRES CZYNNOŚCI JEGO WCHODZĄ:
Wszelkie akta notaryalne, zapozwy sądowe, 

przyjmuje kolektowanie wszelkich należności 
pieniężnych, eksekwuje wszelkie należności z 
wyroków sądowych itp.

Godziny OlisoAvc:
od godź. 9-12 z rana u sędziego Daniela Scully, 

145 W. Madison Street
“ “ 6-9 wieczorem u p. M. A. La Buy’a,

394 Milwaukee Avenue.
“ “ 7-9 z rana i od 12 6 po polu niu u G. A.

Klupp’a, 678 Milwaukee Avenue
Do tego też ofisu powinny być wszelkie listy i 
korespondencye adresowane 29vxi

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i Cl 
GAP, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszo’ 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHKAOO. - IM

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

jakaajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW B1ZUTERYI 

połączony jest także 
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE- 
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYCAR I TYTONIU 
Woziki dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryine w najw;ę- 

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

PIOTR KIOLBASSA
PUBLICZPl V.

Wyrabia wszystkie prawna papiery i doku- 
rr.enta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

sprzedażach i t. d.
Wystawia zapisy i

-------- :o:--------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MAGAZYN STRBJO W
—_ dla-------

Dam, Panien i Dzieci.
£§UMam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety,
po j knaj tańszych, cenach.

Na nadchodząca^ porę latową zao
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i JSodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
lał, gdyż zadaniem mojem* będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie! 

R dacyI Przekonajcie się naprzód w polskim ’ 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych. <

W. Slominska, 
679 Milwaukee Avenue.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
SSS Bra<lley» corner INoł>le Ssits. Chicago. 111. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego | KARTY OKRĘTOWE

I m pim t
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

® APTEKA^
na rogu Noble i Milwaukee Ave.

Poleca się Polakom. Dostarcza wszelkiego ro
dzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, Patento
wane AJhemiczne rzeczy należące do Toalety, 
Perfumy etc. etc, ‘ 22vxi

Aleio Matł&eis 
Praktyczny Lekarz 

RezYdencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OFISOWE:
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Lekarz na Oczy i Uszy.

WI Ml POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKL.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Futiryku nusizu;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy ^punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe: “ 1 “ 3 po południu. 

“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Opisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

JAN HAUBER
MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Charles Sokup, 
POLSKISKŁAD 

427 Milwaukee Ave- Chicago.

WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA
Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuchenne po nader przystępnej cenie. Przyjdź 
cle i zobaczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu- 
emykażly piec 27vix

Spieszcie się na grunta, które są 
------ :w:-----  

dolinie Czerwonej Rzeki 
—:)W(:—

MINNESOCIE

hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódme: 
s zrana i od 5«j do 9ej wieczorem.

563 SOBIE

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Em AMA
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,

z BREMEN BALTIMORE
I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Brenienskiej kosztuje tylko
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linik kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rofj- Nol>h- i IMLil-waulcee

Parowców BnEMEńsKicH

\orth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

Dr. Henryk Xelowski,
LEKARZ 17OUSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszyu. w La Salle poleca się n» 

wszelkie choroby i H.tbości wypróbowana prak
tyka i zwana uczvnu ’ść Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znal'4ć go można w jego oflsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Śalle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekemendacyj. 5O.vVIJ

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro

dę za kaźSy przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
WesPa Roślinnemi Pigułkami (Wesfs Yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
pa sprzedawane w aptece W. BARDońsniEOo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawiKłaniach i bole
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
Erzypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fo

ry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(Wesfs Cough Syrup), użytego stósownie po
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła dę o -z i - 
express za odebraniem należnej sumy. ' JOHN 
C. WKST A Co., jedyni właściciel, 181 i 188 
W Madison st Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEsT’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Kmitsions, na za 
starzwłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra oreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pięć d darów; prze 
Był imy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancvę* na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwp me od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżeli lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Schack Stevensin & Co. 92—94 Lakę str

CHICAGO 111.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

mmui KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo 

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Carpentor St.

pod/róż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodako
Detroit i Okolicy, 

------ że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąnzE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH. 12vxi

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W S. BORKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
IN ort li German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną czgść opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La- Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tatn trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Brenienskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Rl.

w Green 'Wim.

Agent Północno--Niemieckiego

^-:KARTY OKRĘTOWE
Uówsieź pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wantu

OKU IN TO W I FAKM
^po juk naitanszej eeuie.^

NAUKA MUZYKI

Chicago

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną '^ubl 
czność, że udzielam lekoyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki- 

163 Blackhawck st. — Chicago.
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do
bra i drzewa podostatkiem. Rzą
dowego gruntu dość, od kblei mo
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun
tu musi być adreśowana do:

Dr. LeonWarsabo, Csldwater Nich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

ANTONI KADOW, 
Poleca, ■j/anownyin Rokadam swój 

MAGAZY1YKRAWIECKI 
Zapatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
A1NTOINI IIADOW, 

17^1 W. Madison st. diieatfo.

-------  UTRZYMUJE -------

GROCERNIA
[-2U-]

-SKŁAD-:-MAKI-> A
po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
CHICAGO, ILI.



Petycya górnosaląsŁa*

Głównymi narzędziami, za pomocą któ
rych chcialby rząd pruski wydrzeć wiarę 
i narodowość ludowi polskiemu i zupełnie 
go zgermanizować, są bczwątpienia szko
ły symultsnuo. Ź rozpoczęciem walki 
kulturnej pozamieniał on, mimo protestu 
Polaków szkoły wyznaniowe na bez wy 
znaniowe, z których zupełnie usunął ję
zyk polski jako wykładowy a zastąpił go 
szwargotem niemieckim. Jak niekorzy
stnie to wpływało na umysł i postęp w 
naukach dziecka, nierozumiejącego nie
mieckiego języka, sam rząd się o tern 
przekonał, mimo to toleruje te szkoły cią 
gle. Lecz i tym sposobem zamierzonego 
nie może osiągnąć celu, bo sami rodzice 
usilnie starają się o to, aby ich dzieci oj 
czystego nie utraciły języka i prócz tego 
ciągle zarzucają ministerstwo protestami 
i petycyami, domagając się zniesienia 
tychże szkół. Dziwna to sprawiedliwość, 
kiedy w niektórych miejscowościach rząd 
przychylił się do żądania obywateli, a 
wi nnych znów uporczywie obstaje za 
szkołą symultanną; mianowicie nie uwzglę
dnia rząd pod tym względem braci na
szych na Górnym Szlązku. Wiadomo czy
telnikom, że z polecenia i uchwały wie- 
ca, odbytego 12 września r. z. w Leśnicy, 
wysłano do ministeryum petycyą o znie
sienie szkół symultannych na G. Szlązku, 
mimo to odpowiedzi dotąd nie ma.

Z petycyi tej, obecnie przez pisma pol
skie ogłoszonej, wyjmujemy'następujące 
ustępy:

Exelencyo! Względy polityczno nie 
powinny decydować tam, gdzie chodzi 
o prawa ludu!

Każdy naród ma przyrodzone prawo 
do swego języka, który odziedziczył po 
ojcu i matce, i w którym się nauczył mo
dlić do Boga i uciekać się do niego w 
niedoli i ucisku.

Każdy naród ma prawo do wykształce
nia i wychowania; rozum, serce i wola 
dziecka (jest to faktem stwierdzonym 
przez doświadczenie) mogą się tylko na
leżycie rozwijać w języku ojczystym — 
dla tego jest to uzasaduionem w naturze 
ludzkiej prawem, że nauka i wychowanie 
dzieci powinny się odbywać w jęeyku oj
czystym; że w szkole nauka, mianowicie w 
tych przedmiotach, których dziecko nie
zbędnie w przyszłem życiu potrzebować 
będzie, tj. w czytaniu, pisaniu i rachun
kach w’ języku ojczystym udzielana być 
powinna.

Cóż jest naturalnem następstwem tego, 
że nauka o tych przedmiotach w myśl 
rozporządzenia rejencyi opolskiej udzie
laną bywa naszym polskim dzieciom w 
obcym dla nich języku?

Dzieci nasze głupieją, jak własnemi na 
to patrzymy oczyma — i w rozwoju swych 
zdolności (które zaiste nie są mniejsze od 
zdolności innych ludów) pozostawają w 
tyle po za innemi.

Nie moglibyśmy za to odpowiedzieć 
przed Bogiem i sumieniem naszom, gdy- 
byśmy chcieli pozostać niemymi widzami 
wobec tego, co się dzieje.

Co więcej! — religia i język, ponieważ 
religia jest rzeczą serca, są z natury od 
siebie nieoddzielne. I tem się dzieje, że 
dotąd wszystkie ludy świata odbywały i 
odbywają swe religijne ćwiczenia i nabo
żeństwa w języku ojczystym — i wszy
stkie ludy uważały dotąd za okrutną nie
sprawiedliwość, gdy im wzbraniano słu
żyć Bogu w ojczystym języku: a Bóg 
sam, który w pełni czasów objawił nam

ojczystego i wprowadzono go znów jako 
język wykładowy, — w szczególności zaś,

4) aby we wszystkich klasach i oddzia
łach umożebniono naukę religii w ojczy
stym języku, aby ćwiczono dzieci w poi 
skim i morawskim śpiewie kościelnym;

5) aby nad katolickimi szkołami tylko 
katolikom powierzano inspekcyą szkolną*

podp. ks. Edler, dziekan z Bujakowa.
Brawo! zawołać tylko możemy w obec 

uczciwych i zacnych dążeń duchowień
stwa górnoszlązkiego.

Niechaj tych czcigodnych kapłanów 
gazety niemieckie nazywają Niemcami, 
niech piszą, że ci kapłani nic wspólnego 
nie mają z polskością — duchowieństwo 
to zasługuje na jak największą cześć i 
uwielbienie, że mimo to tak dzielnie bro 
ni praw ludu polskiego na Górnym 
Szlązku.

Że ten lud jest polski, świadczy o tem 
następujący list pisany do ^Kuryera Po 
znailskiego. '

„Czemże są Górnoszlązacy? Schl. Y. 
Ztg. nas nazywa „po polsku mówiący 
katolicy”, inni nas nazywają Niemcami 
„Deutches Volk!” My zaś powiadamy, 
że jesteśmy: krew z krwi, kość z kości 
Polakami. Nam prawie jedno, czy nasi 
przodkowie przed 600, czy też przed 1000 
laty do Polski należeli: dość, że należeli 
i że nam Pan Bóg prawie cudem zacho
wał ich język i religią wobec tylowieko- 
wej, zajadłej germanizacyi. Lud górno- 
szlązki jest bardzo spokojny; póki też 
miał jaką taką swobodę religijną i mógł 
się w szkole nauczyć w swym rodzinnym 
języku czytać — to żył spokojnie, mało 
kto nawet w świecie wiedział, że na Gór 
nym Szląrku żyjąPolacy; lecz kiedy ger- 
manizacya doszła do punktu kulminacyj* 
nego, kiedy ludowi wydarto gwałtem je
go najdroższe skarby, które od Boga po 
swych przodkach odebrał, kiedy ten lud 
się teraz czuje pokrzywdzonym i kiedy 
się w jego piersi uczucia narodowe bu
dzą, które tylko przez kilkuwiekowe gnę 
bienie i pchanie do ciemnoty zostały 
przytłumione — to gwałt! to „National- 
Grosspolnische Agitation!” Dziwno 
nam bardzo, że Schl. IT Z. tylko dwóch 
Polaków na Górnym Szlązku zna, albo 
raczej znać tylko chce. Jest ich tam 
więcej — są nas tu tysiące! A teraz po
wtarzam jeszcze raz, że lud górnoszlązki 
jest bardzo spokojny, czego dal dowód 
przy ostatnich wyborach, głosując zwar
tym szeregiem na posłów katolickich, 
skoro mu przyrzeczone, że ci posłowie 
starać się będą, żeby im został ich język 
ojczysty w szkole i urzędzie równoupra
wnionym. Lecz jeżeli Górnoszlązacy bę
dą poniżani i będzie uważano, że im i na 
przyszłość nie potrzeba posłów, z który- 
miby się wyborcy w polskim języku po
rozumieć mogli: to ci po polsku mówią
cy katolicy się z pewnością postarają o 
posłów katolickich, mówiących po poi-
sku.” Podp, Górnoszlagaik, 

,, National-Pole \

od Sekretarza Zjednoczenia.

Towarzystwa Polskie Katolickie Bra 
tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artyułu IV, § 2 kon- 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje
dnoczenia, robi w tym cetu na swojem
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre-przez Syna swego prawdy wiary — 1

chciał, aby tę wiarę głoszono ludom w zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
ojczystym języku — i dla tego, kiedy wy-1 wyraźnem że przyjmuje konstytucyą Zje- 
syłał Apostołów, aby światu głosili ewan- 
gielią, sprawił w dzień Zielonych Świątek 
cud języków, aby Apostołowie głosili lu- 
lom naukę zbawienia w ich ojczystym 
języku.

Jest przeto wolą Boga, aby nauka reli 
gii wykładana była w ojczystym języku 
— a ludy mają wszelkie prawo żądać, 
aby religia wykładaną im była w języku 
ojczystym, Wasza Ekscelencya musi to 
nasze prawo boskie uznać.

Z głębokim żalem wypowiadamy tutaj, 
że się odzywają głosy, iż: nasz szczerze i 
wiernie katolicki lud od wiary odpadnie 
i stanie się pastwą błędów lub niewiary, 
skoro go się zniemczy.

Czyż moglibyśmy odpowiedzieć przed 
Bogiem i ludźmi?

Excelencyo! Polski Górny Szlązk nie 
jest nieprzyjacielem niemieckiego języka 
—- przeciwnie — Górny Szlązak lubi mó
wić obcemi językami, pragnie on, aby 
dzieci jego nauczyły się w szkole po nie 
miecku, bo wie. że potrzebuje języka nie
mieckiego w życiu towarzyskiem i publi- 
cznem — ale Górnyszlązak obok katoli
cyzmu miłuje swój język jako najdroższą 
po ojcach spuściznę. Tę spuściznę pragnie 
on jako wierny szafarz łask bożych bez 
uszczerbku przenieść na dzieci swoje — i 
?ąda, aby dzieci jego w szkole elementar
nej, opłacanej pracą, pieniędzmi i podat-1 
kami ludu, nauczane były przedewszy- 
stkiem w języku ojczystym, aby nim mo
gły się rozmówić, modlić i śpiewać w 
języku ojczystym, i dla tego to uważa za 
największe pogwałcenie swego prawa do 
języka i wiary ojców, gdy się język jego 
ze szkół górnoszlązkich wypędza, gdy się 
ten język ojczysty nie uważa za godny, 
aby go się dzieci w szkole uczyły.

dnoczenia i będzie ja zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece 
żalnego,

b, kopią swego charteru, jeżeli tako
wy posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

d, $5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 ęentów, z któ
rych 10 centów przeznacza się na utrzy
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame 
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze.

Wszelkie korespondencye, listy i pie-

Przy komisyi wojskowej. Lekarz 
sztabowy: „Masz jaką wadę cielesną?”— 
Rekrut: „Nie mogę słuchać, kiedy strze
lają.” _ Lekarz: „Oto mniejsza — boć 
tak głośno tam strzelają, iż pan już usły
szysz.”

Podziękowanie.
Szlachetnym Rodakom z parafii św. 

Wojciecha w Chicago przesyłam niniej- 
szem najserdeczniejsze moje dzięki za ich 
obfitą jałmużno, jaką wsparli parafian 
Parisrillskich. Błogosławieństwo Boże 
niech wam stokrotnie wynagrodzi ofiarę 
Waszą, o co nie przestanę się modlić.

Wasz sługa w Chrystusie
Ks. Jan Graca.

Chicago, dnia 23 Marca 1882.

Poszukiwania.
Poszukuj-ę Andrzeja Żelaslja, mojego 

stryjecznego brata, z Chmielowki, powia
tu suwalskiego, który trzy lata temu 
przebywał w Pensylwanii w tern samem 
miejscu z Janem Dąbrowskiem a potem 
wszelki ślad o nim zaginął. Ktoby wie
dział o losie jego, niech raczy o tern 
mnie zawiadomić.

Andrzej Żelazko
18 Rebecca str. Chicago Iii.

Poszukuję mego syna Stan. Bednarka 
który 18 Stycznia br. wyjechał zBremen 
do New Yorku a dotąd do swoich rodzi
ców się nie zgłosił. Ktoby wiedział o 
jego-pobycie, niech o tem doniesie do 
Gazety Kat. albo wprost do ojca.

F. J. Bednarek, 
314 Genson St.—Jackson, Mich, 4r28

Sprostowanie. W Nr. 28 Gaz. Kat. 
pod rubryką “Pokwitowtnia” zaszła po
myłka; zamiast Michał Płachecki, Ne- 
wark, ma być Roman Piasecki.

i”, P. Lichociński i Kowalewski w 
własnym interesie niech raczą podać swój
adres do: Jana Barzynskiego

w St. Paul, Howard Co. Nebraska.

TEODOR RUUZI1NSKI
■to Milwaukee, Wisconsin.

GENERALNA AGENTURA
OŚMIU KOMPANII PAROWCOWYCH

K^lSPRZEDAJE-.^^a

NA WSZYSTKIE PUNKTA 

EUROPY 1 AMERYK1 
——po najtańszych cenach,----- 

ZA JEDN^ OSOBĘ PRZEZ WODĘ

tak samo agentura dla czterech kolei żelaznych 
w Europie i Ameryce

BI LETY KOLEJOWE 
dostać można u mnie po jaknajtańszej cenie.

TEOD OR R U O Z LYSKI, 
GENERALNY AGENT,

662 Crove St.-Milwaukee, Wis.

^^“Farma do sprzedania
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotetn; — 
dom, chłew i sadek z owocowem drze
wem. Farma ta znajduje się pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po 
łowę płaci się zaraz, a drugą połowię na | 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MACIEJEWSKI
643 Firsth ave. — Milwaukee Wis. 21vxi

Pod No. 393 Milwaukee A_ve 

DOBRA GROCERN1A 
tanio do sprzedania. Wielki skład 
istniejący od lat ośmiu, musi być sprze
dany W dwóch tygodniach z powodn wy
prowadzenia się właściciela z Chicago. 
Przyjdźcie i zobaczcie!EDWARD Mukphy.

Na przedaź lub do dzierżawy.
Jest do prżedaży na Noble ulicy w pol

skiej okolicy lut i dom dwupiętrowy 
z murowanym basementem; lot 98x24 
dom 58 x 20. W tyle są dwa piętra przy
budowania z cegły. Dom ten narożniko
wy najlepiej się nadaje na założenie han 
dlu Wina i Wódek. Jeżeliby kto chciał 
tu prowadzić zawód krawiecki, ten może 
zarazem tanio nabyć 9 maszyn do szycia, 
nowych i rozmaitego gatunku, ale wszy
stkie dobr». Plac i dom ten znajduje się 
na rogu Noble ulicy i Branch ave., jeden 
blok przed North ave. Cena domu i lotu 
wynosi $ 2.800, połowa Cash, a reszta na 
wypłaty.

Gdyby zamiast kupna który krawiec 
miał chęć dzierżawić plac ten, temu mo 
gę zarazem i owe 9 maszyn do szycia i 
wszystko potrzebne do krawiectwa prze- 
dać. Zgłosić się można do Jana Reich 
4v27 778 Noble str. Chicago, Tll.

THE BEST
OF ALL

TOB HAN AND BTAST.
For morę than a third of a century the i 

Mexica» Mustang Tiinimeistliasbeeu i 
known to tnillions uli over the World a? | 
the only sale reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kind. For every form of esternal pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is witliOUt an ećjtial.

It penrtrates flesh and musćie td 
the -sery bonę—makiiig the feontiiiu- 
anee of pain and inflammatidn iuipos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mosican

Liniment is neciled by somebody in 
evcry honee. Erery day brings news of 
tlie agony of an awfal scald or bum 
subdued, of rlieumatic murtyrs re- 
stored, or a valiiab!e horse or ox 
sared by the healing power of this

which speodilr cures such alimenta of® 
the HUMAŃ FLESH as i
Rhcumatbm, Swcilings. SlifTS 

Joints, Contracted Muscles, BnrnsE 
nnd Scalds, fute, Brtlhes a ml 8 

i Sprains, Folsónbns Jlites and w
Stinga, Stiffncss, Łamtness, O1U jS 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains. la 
Sore Nipples, t aketl Breast. and «£ 
indced cvery form of ertemal dis-3 
ense. It hcals ^vitii<ińt senrs.

For the BruTe Ckeatión it cures
Sprains, Swinny^ StifF Joints, & 

Foander, linrness Sores, I5oof Dis- ® 
estses, Eoot Kot, Scrcw Worm. Seab, w 
llollow Iłom; Scratclies, 1Vind~ a 
galls. Spavin, Thm«b, Bingbone, K 
Old Sorss, Poił 3£^ ii, i'ilm upon ® 
tlie SigliŁ and erery other ailment ® 
to włiicli t?ie oCcupants of tlie ra 
Stable and Stoeli Yard are Hable. S 

The ?Iexieun Mustang Łlisinierat 
always cures and never disappoints; 
and it is, positiyely,

OF ALL

TOB WT OB BSAST.

182-184 WABASH AYENUE,

----^DLA^-----

MlfflWON POlMMO-MmONIEJ STROP JII1SH
Przy nadchodzącej wiośnie przychodzi niejednemu potrzeba, obejrzeć się za miejscem, gdzie 

można dla siebie i dla swoich dostać dobrych ubiorów wiosennych po uczciwej cenie.

r

Wiele zachwalali są tylko manidłem dla publiczności i mogą łatwo go uwieść. Zwracamy się 
zatem do czytelników tej gazety z zapewnienieilL źę Zacień handel w mieście m jego po ucniowej, za
chodniej lub północnej części, nie jest w stanie ofiarować takich korzyści jak my o aiujemj . ) mamy

Najj. i Największy Storę, Najlepszy Wybór i Najtańsze źródła Zakupna
przy stosunkowo małych wydatkach. Nasz handel

miał w historyi miasta Chicago niezmierne powodzenie,- na które sobie zarobił pizez izetelnąA spieszną 
posługę swoich kostu merów. Nie bierzemy za wiele od nikogo, bo mamy tylko SA

HALSTED-STREET-CL0THIN6-H0USE
733, T35 i TST S. Kalsted Street,

^©“■(POMIĘDZY 18 i 19 UL!C^“^S

dawniejszej Firmy Morris i Coldschmidt. EDWARD HOLY i B. SYSLAND, Polscy Klerki

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i bliskości tejże mają sposo

bność podarunki na święta w

BIŻUTERYACH,
MM I ■RM

artykułach,

etc. eto.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecińsko- merykanska 
LINIA PAROWCÓW 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy 
SZCZECINEK I NEW-Y0RKIEM. 
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą pod óź w 

Trzynastu Oaiacli.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25.oo 
“BERLINA “ “ 26 oo
“ POZNANIA “ “ 2-5.25
“KKAKOWA “ “ 32.49
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 33.65 
“Y/ARSZAWY “ “ 30 90
“ BYDGOSZCZY “ “ 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie 

MSKICII CEPRACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdern mieście 

Na zapytania i listy z żądaniem informacji 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERCER Sc CO.
Gen. Western Agent.

( 57- 159 La Salle St. - CHICAGO

T'"Ha

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM1NEWYORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW ¥ORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzee». Renie 

i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał Suczki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy itę dogodność, 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei az do domu bez żadnych 

kosztów dodatkówyc h.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $38. 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21. 
Z Amsterdamu do Chicago - - $34.

P® bliższe szczegóły należy się zgłosió do:

25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

Jest to kara tak surowa, że twardszej 
nad nią wynaleść nie można, gdy się je
mu i dzieciom jego język ojczysty wy
dziera.

I czem to wierny polski Górny Szlązk 
na to zasłużył?

Czy kiedykolwiek język polski był dla 
Górnego Szlązka przeszkodą w wypełnia
niu obowiązków poddanych? Nigdy — 
przenigdy!

Górny Szlązk płaci sumiennie podatki 
— i poświęca mienie i krew dla swego 
króla. Sławne walki prowadzone przez 
Prusy pozostaną na zawsze sławnemi kar
tami w dziejach Górnego Szlązka. Polacy 
z Górnego Szlązka współzawodniczyli z 
swymi niemieckimi braćmi o palmę wier
ności i bohaterstwa. Polski Górny Szlązk 
zasłużył na to krwią swoją, aby prawo 
jego do języka ojczystego poręczone kon- 
stytucyą i słowem królowskiem było bez 
ujmy szanowane.

W imię przyrodzonego i boskiego pra
wa, jakie naród ma do swego języka i do 
swej wiary,

niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno
czenia.

Do Zjednoczenia Polsko-Katolickiego 
Bratniej Pomocy wstąpiły następujące 
Towarzystwa:

1 .) Towarzystwo św. Stanisława Kostki 
w Chicago, 165 członków;

2 .) Towarzystwo św. Krzyża w Chica
go, 141 członków;

3 .) Towarzystwo św. Józefa w Chicago, 
222 członków;

4 .) Towarzystwo śej Trójcy w Chicago, 
268 członków;

5 .) Tow. św. Wincentego a Paulo w 
South Chicago, 47 członków;

6 .) Tow. św. Wojciecha w Chicago, 
185 członków;

Razem 1028 członków.
7 .) Towarzystwo, św. Jana Chrzciciela 

w Chicago i
8 .) Tow. Serca Jezusowego w Chicago 

zapłaciły wstępne, ale listy członków 
dotąd nie nadesłały.

Upraszam przeto wyżej wymienione 
Towarzystwa o dopełnienie tych formal- 

I ności.
Do kasy pośmiertnej wzięło udział od 

Tow. św. Stanisława Kostki osób 40, od 
Tow. św. Józefa 30.

Towarzystwa z kraju* które się już 
zgłosiły do Zjednoczenia, nie są wymie
nione w tym spisie z powodu niezupełne 
go jeszcze dopełnienia przepisów konsty- 
tucyi.

Józef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia.

709 Milwaukee Ave. Chicago 111.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
W Cliicag-o

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.

KO^CERTOWYGH
— i -

■Salonowych

JOHN BARZYNSKI, St. Pau\ Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlislest. NewYork, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. 
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

NA WSZYSTKIE PUNKTA
EUROPY I AMERYKI

A-SCHERMAN,52 Bradley cor. Noble Sts. Chio 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Łemont, 111.

i HIPOLIT DAŃBEN, Ripon, Wis.

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Kronprinz . 1 Marca — 23 Marca o 2 po połud.

JBa^po najtańszych cenach,^?
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu ? i na miejsce przyszłego po
mieszkania.

K A R T A O K R Ę T O W A 
czyli podróż przez samą wodg kosztuje u renie 
za jedną osobę tylko

SKRZYDEŁ,
PIANINO W

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a..

Bauera Gabinetowe Grand’sy
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych,

JA.IV BEDNARZ.
16S W, lOtli

Kto chce stara swa ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób. •

Parowce tej kompanii:

Leipzig. 8
Ohio.......... 15 “
Weser...... 22 “
Strassburg 29 “
Hermann.. 5 Kwiet.

— 30 “ “ “
— 6 Kwiet. “ “
— 13 '• & •
- 20 “ “ “

W imię owego S u u m c u i q u e (bę
dącego dewizą państwa pruskiego) — 
prosimy z szczególnego polecenia wieca 
w Leśnicy Waszę Excelencyą jak najpo
korniej: aby W. Excelencya w uznaniu 
naszego prawa rozporządzić raczył:

1) aby w naszych szkołach, jak to się z 
praw boskich należy — religia katolicka 
wolna i swobodna udzielana była przez । 
sługi ołtarza, jako przez naszych prawo 
witych, przez Biskupa przysłanych księży, | 
albo w ich zastępstwie i pod ich nadzorem 
przez nauczycieli, upoważnionych od Bi
skupa do udzielania nauki religii św.;

2) aby Kościół wykonywał przysługu
jące mu prawo współnadzoru nad szkołą;

3) abyobok dokładnego nauczania ję 
zyka niemieckiego naszych polskich i 
morawskich szkołach uczono znów języka

51 Adank Floryan
67 Bienek Józef
69 Blank Albertine
80 Brudery Tomasz
86 Dek Floryan

108 Golus Piotr
112
119
138
145

Grantkowoki Jan 
Harowicz M.
Jonakowski 
Kandzia Józef

151 Klinger August 
157 Koski Charles 
159 Koziełek Józef 
167 Kucharska Anna 

' 172 Kwasjgroch Fr.
177 Lipiński Walenty 
186 Marcinek Józef 
194 Nowakowski M.
208 Przybylinski K.
213 Reszke August 
220 Rudnicki J.
224 Sastowski A.
247 Slabowski M;
250 Stefan Pasz 
258 Tempke S.
270 Waseek Michał 
278 Wilurski T.

59 Baran W.
68 Binder Jakób
74 Bonik W.
83 Bularczyk L.
89 Dejnowski Fel.

111 Grajewski Fr.
116 GurskiJan
120 Hebel Frank
143 Kalina Jan
147 Karsznik Ed.
155 Kolia J.
15S Kowalski Andrzej
162 Krasiński Józef
169 Kulik Albert
175 Lewandowski Wł-
184 Majewski W.
187 Marczyński Józef
205 Pietuszko Piotr
209 Przybylski Józef 

Różański Józef217
221
245
249
255

Ruszkiewicz Ł.
Szymański Bartł.
Somerski Andrzej 

— Stvma Józef 
262 -Urbański Stan,
271 WaSsak Albert
282 Zima Józef

286 Zwoliński Jan,

są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 
fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 

skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 
pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 

dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182--184 Wabash, Ayenue

pomiędzy Monroe i Adams Sts Chicago.]

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

w

a 
s

po najtańszych cenach

H £

— \i na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMiCH, 548 Gentre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż pedrójny oplwić może u mnie całą po
dróż od miejsca w yjiizau ai na miejsce przyszłe 
go pomieszkania

KARTA okrętowa
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

sprzedajg ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowg cen po
wyższych.

FR^NK LAMICH, 548 Gentre av.
CHICASO, ILL

Braunschweig, 
Nuernberg, 
Ohio
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów, kapitan Unduetcb;
3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z DO BKSMUN
Pokład.......... ............... . ........ $30.00 w papierach.

Dzieci cd 1 do 12 lat połowg.
Z BRBMEK DO BALTIMOKB

Pokład. $27.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowg.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost- na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do
“ Poznania “
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakla “
“ Gniezna “
“ Piły
“ C hojnie “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “
“ Opole “ “

Chicago $40 30
41 75
42 30
42 ?0
42 20
4] 90

Plac wylądowania w Baltimorzc jest zarazem 
. dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
: rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
| Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelpbii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por- 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają pr^y 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących de 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przosia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do: *
A. Sen. u mach er & Co., 5 South Gay streot.

Baltimore, MS. 
albo

do H. Claussenius & Có., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sa«
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. I9-th str. “

. N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
42 05 । JĄN ANGLEWICZ, Winona Minn.
41 60 K. CHILLA. Stevens Point Wis.
42 05 THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis.
42 75 S. W; BOBKIEWICZ, La Sale, III.
42 50 JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
42 50 11HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchelst. Milwaukee

KARTY OKRĘTOWE
NAJTAŃSZYCH CENACH^f

• ------ U-------

IV LEMONT, ILL, 
Zarazem jest agentem Gazsit Kat. 28vij

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich, 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
------- SPRZED AJE------- 

karty okrętowe 
Ztfazesa Agent Gazbty Katolickiej, 8tu


